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Sprawa dam wyjątkowego.
P rasa  wiedeńska przyniosła nam  wreszcie 

sprawozdanie większości i mniejszości komisji dla 
s tanu  wyjątkowego.

Sprawozdanie większości opiewa jak  n a ­
stępuje :

„Dnia 5 b. m. przedłożył rząd Izbie deputo­
wanych rozporządzenie swoje wprowadzające stan 
wyjątkowy w okręgach sądowych Wiednia, Kor- 
neuburgu i W iener-N eustad t, wespół z motywami, 
do konstytucyjnego traktowania . Przedłożenia te 
oddano komisji do zbadania a rząd złożył w o- 
bec niej wyjaśnienia, których treść je s t  nas tę ­
pująca.

Oddawna już usiłowała zagraniczna socjalno- 
rewolucyjna prasa wzbudzić wśród ludności ro ­
botniczej w Austrji nienawiść, rozgoryczenie i 
inne namiętności.

Odkąd J a n  Most w jesieni 1879 r. założył 
w Londynie  (obecnie w Nowym-Yorku) pismo p. t. 
F reiheit, które to pismo wszelkimi sposobami 
tajnymi rozpowszechnia się w Austrji i Niern- 
ezech, oraz odkąd w piśmie tern głoszona jes t  
zasada, że robotnicy wszystkich krajów jedynie  
tylko przez zniszczenie obecnego ustroju p a ń ­
stwowego i towarzyskiego, przez zniesienie w ła­
sności prywatnej i wszelkich różnic klas i s ta ­
nów zdołają dolę swą polepszyć — odtąd poczęła 
się rozwijać wśród austrjaekiej ludności robo tn i­
czej tendencja, która  wielką część tej ludności 
coraz więcej popycha na rewolucyjna tory.

Przez podburzające pisma, które w wielu 
tysiącach egzemplarzy jako ulotne pisemka roz­
szerzają się przy różnych sposobnościach, został 
g ru n t  przygotowany, i rozpoczęło się pod wpły­
wem emissarj uszów zawiązywanie tajnych stowa­
rzyszeń.

W roku 1881 rozpoczęło pismo F reiheit o- 
raz  inne publikacje tego stronnictwa zwracać 
usilnie uwagę robotników na chemiczne studja i 
tłumaczyć im ,  z jak  pomyślnym skutkiem użyć 
można dynamitu w walce ze społeczeństwem, o- 
l a z ,  że nie należy obawiać się używania mor­
derstw, podpaleń i rabunków.

U stawiczne podniecania do jaw nego gwałtu 
wydało owoce już z końcem roku 1881.

Dnia 4 grudnia 1C81 w gospodzie „sum gru- 
nen Ja g er“ w W iedniu, komisarz policji Kadlec, 
kiedy rozwiązywał zgromadzenie, na  którem wy­
głaszano rewolucyjne inowy, został czynnie zacze­
piony i ciężko zraniony.

Część pewna robotników o tyle rozsądna, że 
poznała" zgubność taktyki rewolucyjnej, zjednoczy­
ła  się w odłam o umiarkowanych dążeniach; nie 
mogła jednak rozwijać się pomyślnie, zwalczana 
namiętnie przez terrorystów, ponieważ anarchiści 
wszystkie usiłowania ku poprawie robotniczej 
doli za pomocą prawnynh środków uważali za 
półśrodki, przeciw którym dążyć trzeba wprost 
do zagłady społeczeństwa.

Już  w roku 18S2; zamach i rabunek popeł­
niony na szewcu Merstalliugerze pokazał, jak 
głęboko sięgnęła zgubna agitacja.

Najwybitniejsi i najniebezpieczniejsi przy­
wódcy anarchistycznej partji zostali z powodu tej 
zbrodni, popełnionej z największem zuchwalstwem
4 grudnia  1882 oraz z powodu działalności w
kierunku zbrodni głównej pociągnięci do sądowe­
go śledztwa.

Od chwili ukończenia tego procesu podnie­
sieni na duchu agitatorowie z oczywistą otuchą 
tern dzielniej rozpowszechniali propagandę rewo­
lucyjną między tłumami i w szeregu czynów h a ­
niebnych partja  anarch is tyczna z jednej strony 
daje znaki życia, z drugiej strony dowody, do 
jakiego stopnia teorje anarch is tyczne znalazły 
już urzeczywistnienie w praktyce. Coraz śmielej 
i coraz więcej wyzywająco występują członkowie

tej partji w obec organów władzy i coraz gwał­
towniejszym staje się ton jej dzienników. Most 
w numerze 18 F reiheit raduje się duchem, jak 1 
ożywia stronników jego w Wiedniu, i objaśnia o- 
stateczne cele anarchistów teini słowami: „A
jeżeli nie można przewrócić świata dzisiejszego, 
rozsadzi się go dynam item 1*. Agitatorowie wszel­
kich używają środków, by podtrzymać robotników 
w nienawiści ku społeczeństwu, i stworzyli sobie 
tajna drukarnię, której płody są najskuteczniej­
szym środkiem w tym celu. Pod napisem : E r -  
ste fre ie  Presse Cisłeilhanieus ukazały się nieda­
wno pisma ulotne, które w wielkiej masie znaj' 
dują rozpowszechnienie w Wiedniu i w prowin­
cjach. Czescy przywódcy robotników, sprzymie­
rzeni z niemieckimi, również proklamują to samo 
w czeskiem piśmie u lo tne in : P rtm i svobodna ti,
skarvia  vf Cechach.

Dnia 10 sier pnia 1883 r. popełnili liczni 
stronnicy partji anarchistycznej przed gmachem 
dyrekcji policji w Wiedniu pod nikczemnemi po­
zorami eksces uliczny, który poskromić było mo- 

j  żna tylko najenergiczniejszem na tychm ias t wkro- 
1 czeniem organów władzy. W licznie rozpowsze- 
j chnionem piśmie podburzani są robotnicy także
I do czynów, a kończy się to pismo słowami: 
' „Precz z ty ranam i i ich służalcami! Precz z 

wyzyskiwaczami i oszustami lu d u !1* Ni. 34 F re i­
heit z dnia 35 sierpnia r. 1883 czyni o rozpo­
wszechnieniu tego pisma uwagę, że niezadługo 
dostanie się Wiedniowi wcale inna niespodzianka. 
Dnia  2 września 1883 r. zwołane było zgroma­
dzenie ludowe. Mimo, że władza zakazała je, 
zjawił się jednak  tłum robotników, który rozpę­
dzono nie bez trudu. Niedługo potem, dnia 6 
września, powtórzyły się okscesy, gdy znów ze 
względów na porządek i spokój publiczny policja 
musiała zakazać zgromadzenia robotniczego. Przy 
tych zgromadzeniach wyszydzano straż bezpie­
czeństwa, lżono urzędników7 i śpiewano piosnki 
rewolucyjne. Nieukontentowanie, że tern! a g i ta ­
cjami ulicznemi nie osiągnięto zamierzonego celu, 
spowodowało przywódców, którzy na  zewnątrz
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Na zamarzniętych szybach
przez

W acław a M asłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Pochyla się, zginając kolana, kładzie torbę i 
obiema rękami s ta ra  się oderwać trzaskę, przy- 
marzniętą  do kam iennej płyty.

W tej samej chwili wicher rzuca się na nią, 
oczy śniegiem zalepia, zrywa kaptur, rozrzuca po 
ziemi trzaski już zebrane do torby i dalej pędzi 
wraz z zamiecią śnieżną. Płomień gazowy zimno 
patrzy na  zgarbioną staruszkę, widzi, że —  klę­
cząc na bruku — rozpaczliwie za łam ała  ręce, wi­
dzi na  jej twarzy łagodnej wyraz głębokiego ża­
lu, łzy w oczach —  i posiniałe usta, szepczące 
z p o k o rą :

—  Przecież to nie dla mnie !... Bóg widzi, 
że nie dla m n ie !...

I  płomień gazowy, choć zimny, uczuwa dla 
niej litość: jasno  oświetla jej trzaski, które, na- 
powrót zabrane do torby, po brzegi j ą  wypeł­
niają.

Dość drzewa na  d z is ia j ! W pełnej torbie, 
krom  trzasek, je s t  jesczcze na  spodzie coś ta ­

kiego, czem się będą mogli posilić ci, dla któ­
rych s taruszka poświęciła resztki sił swoich. 
Więc w drogę do domu —  do d o m u ! Daleko to 
—  hen, tam, aż na  krańcu miasta, aż na  końcu 
Smoczej ulicy, je s t  rudera, a w niej od dzie­
dzińca s taruszka ma stancję — loch prawie 
ciemny. W tym lochu, zamiast łóżka, leży wiązka 
słomy, stołem jes t  kloc stary a na  szarej ścianie, 
po której wilgoć spływa kroplami, wisi krzyż 
duży i czarny, na dolnym końcu wytarty z farby, 
pewnie ustami, a może łzami do białości wymyty. 
U stóp tego krzyża sa w ziemi dwa wyżłobienia, 
zrobione snać kolanami.

W tym lochu bywa strasznie smutne — gdy 
codzień, przed wyjściem do miasta, s taruszka 
leży u stóp tego krzyża i jednym  tylko wzrokiem, 
podniesionym do góry mówi, jako życie jej ogrom 
treści zawiera i wielką moc bólu, który codzień 
koi ona tym spoczynkiem u krzyża. Ale nikt tej 
sceny nie widzi.

Bywa też i mniej smutno —  jak  teraz.
Ogień wesoło pali się na przypiecku, pryska 

i liże boki b laszanego kociołka, w którym sit 
gotują ziemniaki, kupione za wytarte grosze. 
Przed  klocem, na którym leżą kawałki czerstwego 
chleba, spleśniałej kiełbasy i niezupełnie obgry­
zione kości, siedzi staruszka, trzymając wypró­
żniony róg obfitości —  torbę. Przy staruszce u- 
mieściło się dwoje d z ie c i : sześcioletnia dziewczyn­

ka, owinięta spłowiałym szalem i malec w po­
dartej koszuli, w pantoflach zrobionych ze s ta ­
rych dużych butów i w papierowym kapeluszu, 
zdjętym z głowy cukru. Czarny krzyż, wiszący 
na ścianie, częściowo oświetlony ogniem z przy­
piecka, końcami w cieniu ginący, wyciągnął nad 
tą grupą swoje ramion::.

Panuje  milczenie, bo o czemże te osooy mo­
gą mówić ze sobą? Nie dla rozmowy się zeszły. 
Dzieci jedzą łapczywie i głośno, staruszka patrzy 
na nie, patrzy jak  w ich żołądkach znikają owo­
ce jej pracy ciężkiej i cieszy się, bo w żywieniu 
tych opuszczonych sierot znajduje jedyną przy­
jemność —  więcej —  jedyny cel życia. Czasami 
ociężałą rękę podnosi do czoła, zsuwa ją  na oczy, 
potem jej grzbietem chłodzi jask raw e na policz­
kach rumieńce i znowu patrzy  na  swoje sierot a, 
uśmiechnięta łagodnie, jak zawsze, bo uśmie :h 
ten zastygł w zmarszczkach, wyoranych na tw a­
rzy ciągłym smutkiem i bólem.

Wieczerza się kończy. Na słomie koło przy­
piecka, dzieci zwijają się w kłębek i tak  zasy­
piają niebawem. Staruszka czuje zimne dreszcze, 
przebiegające pe skórze i ogień w piersiach. 
Więc pije wodę i grzeje się przy przypiecku, a 
równocześnie, po zwyczaju, odmawia pacierze.

mm(Dokończenie nastąpi.)
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m ianują  się komitetem wykonawczym i na wszy­
stkie strony teroryzują listami z pogróżkami i z 
wyrokami śmierci, do powzięcia planu, żeby w 
myśl has ła  wydanego przez Freiheit nie wystę­
pować już  masami, lecz pojedynczo popełniać 
czyny teroryslyczne i w tym celu zajmować się 
wyrabianiem lub przemycaniem dynamitu.

Te zbrodnicze zamiary i plany znajdują wy­
raz bez ogródki w nowera piśmie ulotnem, k tóre  
w końcu października r. 1883 ukazało się w tek­
ście niemieckim i czeskim. W niem jes t  wprost 
wezwanie do mordowania organów policyjnych i 
podana jest właściwa w tym ' celu taktyka. S to­
sownie do tego wezwania połączyła się pewna 
liczba robotników w celu w yrabiania dynamitu, 
s tara ła  się o chemika dla zbrodniczych planów 
swych, ale zawczasu władza przeszkodziła wyko­
naniu planu. Dnia  26 i 27 października r. 1883 
na tajnein zebraniu anarchistów w L a n g - E n -  
z-rn.sdorf pod Korneuburgiein, w którem brali u- 
dział delegaci z większej części krajów koron­
nych, toczyła się dyskusja o nowym planie dzia­
łalności i między innemi postanowiono chwycić 
się wszelkich środków czynnych przeciw wyzy­
skiwaczom i organom publicznym, takimi czy­
nami teroryzmu podtrzymywać ludność w usta- 
wicznem w zburzaniu  i na wszelki sposób sp ro ­
wadzić rewolucję.

Jako owoc tego posiewu jadowitego uważać 
należy zamordowanie koncepisty policyjuego 
Hlubka dnia 15 grudnia  r. 1883, które nastąpiło 
po liście z pogróżką. Wyrok, który dnia 23 sty­
cznia r. b. zapadł w tutejszym sądzie krajowym 
przeciw przywódcy Janowi Ilougetowi, ukryw a­
jącemu tajną drukarnię, znalazł dnia następnego 
odpowiedź w zamordowaniu agen ta  policyjnego 
Blocha.

Ż powyższych szczegółów okazuje s ię ,  ż e . 
ujawniły się zbrodnicze dzia łan ia , zagrażające 
osobistemu bezpieczeństwu, a komisia musiała 
dojść do przekonania, że nie wystarczały już do 
zwalczenia agitacji zwykłe środki, i uznała, że 
zaszły rzeczywiście fakta, które według premi- 
sow ustawy z lb69  r. wymagane są do zapro­
wadzenia w pewnym okręgu sądowym wyjątko­
wego stanu.

Niemniej okazuje się z tekstu rozporządze­
nia, że c. k rząd nietylko w swTem rozporzą­
dzeniu nie przekroczył g ran ic  ustawy z dnia 
5 maja 1869 roku, ale owszem ścieśnił je  je­
szcze.

Z uwagi przeto, że rozporządzenie z dnia 30 
stycznia 1884 r. nie tylko ma na  celu stłumienie 
anarchicznych działań, ale nadto zabezpieczenie 
swobody robotnikom, dążącym legalną drogą 
do polepszenia swego bytu i obronę osób i w ła­
sności obywateli pańs tw a ,  zamieszkałych w tym j 
ok-regu; j

Z uwagi, że co do zastosowania tego rozpo- j 
rządzenia pełnomocnicy rządu w komisji złożyli | 
zapewnienie, że powyższe rozporządzenie służyć ! 
będzie tylko do jedynego celu stłumienia ana rch i­
cznych knowań i ż 1 rząd osiągnąwszy ten cel 
uchyli powyższe rozporządzenie;

Z uwagi wreszcie, że wysoka. Izba je s t  w 
możności wykonania kontroli tych warunków, ko­
misja w n o s i :

„W uznaniu tego faktu, iż w ostatnich cza­
sach objawiły się w niektórych okręgach sądo­
wych Niższej Austrji zbrodnicze agitac je  s tron­
nictwa anarchistycznego, zagrażające w wysokim 
stopniu bezpieczeństwu osobistemu, wskutek czego 
dane są przedwstępne warunki do zastosowania 
ustawmy z dnia 5 maja 1869 r . ;

biorąc pod rozwagę dalej, że wydane na pod­
stawie tej ustawy rozporządzenie całego m inis ter­
stwa z d. 30 stycznia 1884 r., mocą którego wy­
jątkowe zarządzenia zastosowane zostały do okrę­
gów sądowych Wiednia, K orneuburga i Wiener- 
Ńeustadt, nie wychodzi po za granice powyższej 
u s ta w y ;

i biorąc w końcu do wiadomości stanowcze 
oświadczenie rządu , iż uczyni użytek z tego roz­
porządzenia tylko w kierunku stłumienia ana rch i­
stycznych agitacyj, a skoro tylko zostanie osią­
gniętym cel zamierzony, rozporządzenie to bez­
zwłocznie uchyli, Izba oświadcza, iż powyższe 
rozporządzenie całego ministerstwa uważa za u- 
sprawiedliwione.“

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. U pańs tw a N am ies tn i-  

kow stw a Zaleskich  odbył się p rzedwczoraj objad, 
na którym był Eks.  ‘Włodzimierz hr.  D z ie d u sz /ck i  
z trzem a córkami, panią K lem entyną hr. Szembe- 
kową, p. Tadeuszową hr. Dziednszycką i pną M arją 
lir. D ziednszycką, nas tępnie  państwo K ornelowstwo 
Suchodolscy, państwo Rodakowscy z córką i pano­
wie Bolesław Augustynowicz, br. Raniberg ,  T ade­
usz hr. Dzieduszycki,  w iceprezydent H erm an Lob], 
p. O ktaw  P ie tra s iu  i br. R om aszkan

— W e czw ar tek  był wieczór u pańs tw a Ty 
zenhanzów. Z ab a w a  była ochocza i p rzec iągnęła  się 
do rana .  Byli państwo Madejscy, L istowsey z pną 
W sze laczyńską .  Łopuszańscy z pną Syroczyńską 
Jabłonowscy, Mrozowiecoy, Rozwadowscy etc. Z a ­
stępem k ilkunastu  p a r  dyrygował z elegancją pan 
Kra jew ski .

—  B al oficerski, dany we czw artek  w sali 
hotelu Ż orża ,  t a k  liczne zgrom adził grono osób, że 
do pierwszego kadry la  stanęło 110 par. Tańce pro­
wadził  porucznik Biesiadzki.  Na balu byt p. N a ­
miestnik Zalesk i  i książę W iirtembegski.  Z an o to ­
waliśmy domy państw a Alznerów, Bureszów, ks. 
Croy, D zbańsk ic l i , Niedzielskich z panną H elinger ,  
Sm utnych , Sehieferów, Szulakiewiczów, Urbańskich, 
ks. Tnrn-Taxis , baronów W ille tz ,  Weissów, Z a w i­
stowskich.

— W e wtorek pp. Jankow scy  z Rosochowaćca 
da ją  wielki bal.

—  Donoszą nam, że zaręczyny hrab iank i L idji 
Łosiówny, córki P an liny  z lir. Borkowskie!), i ,śp. 
hr. W łodzim ierza , — z p. Je rz y m  Sewerynem lir. 
Duninem Borkow skim, właścicielem dóbr i podko­
morzym, odbędą się dnia 24 b. m.

t  Ludwik Biskupski, w eteran  wojsk polskich z 
roku 1831 przeżyw szy la t  72 zm arł  onegdaj w Żu- 
kocinie obok Korszowa.

Koncert panny Herman. Printadonna opery w a r ­
szawskiej i przedmiot zachwytów melomanów i nie- 
meloiuanów lwowskich, panna H erm an  uproszona 
przez kom ite t T ow arzystw a oświaty Indowej p rz e ­
dłużyła pobyt swój we Lwowie o dwa dni, aby w y­
stąpić w koncercie, który  odbędzie się w poniedzia­
łek  w sali kasynowej na dochód Tow arzystwa. Ż e  
sa la  kasynowa będzie po brzegi wypełnioną, to nie 
ulega wątpliwości, konce it  ten nie potrzebuje z a ­
tem ani słówka reklamy. Oto jego program : !) R o ­
mans z opery „Mignon" Thomasa, odśpiewa panna  
H erm an. 2) Rapsod 14. L isz ta  na (lwa fortepiany, 
odegrają panna P a l t in g e r  i p. Marek. 3) « „Sm u­
tna  czeka" Chopina, b „Zm rok" Masseneta, odśpie­
wa panna B erm an .  4) D eklam acja , wypowie panna 
Felic ja  Stachowiczówna. 5) Rondo z ,,Hugeriot-ów“ 
Mayórbera, odśpiewa panna H erm an , b Noctnrn 
Chopina, „ P re s  du ru isseau“ Rubinste ina ,  T aran te lla  
L isz ta ,  odegra p. P a l t in g e r .  7) Seguidilla z opery 
Carmen odśpiewa p. H erm an.

Zgromadzenie tygodniowe T ow arzystw a polite­
chnicznego odbędzie Ł się dzisiaj o godzinie 6 wie­
czorem w sali rysunkowej miejskiego muzeum p rze ­
mysłowego w ra tuszu .  Na porządku dziennym: 1) 
W ykład  prof. J i igerm anna: „Pogląd  na dotychcza­
sowy s tan  regulacji  Górnego D n ie s t ru 1*, 2) W n io ­
ski.

Z  Izby sądowej. N aznaczona  na wczoraj roz­
praw a prasowa przeciw  p. Włodzimierzowi Z a g ó r ­
skiemu zos ta ła  odroczoną dc dnia l l  m arca  z po­
wodu słabości strony skarżące j .

Odozyty dla kobiet. Odczyt p. Ludwika W ie rz ­
bickiego, k tóry  się odbył dnia 13go b. ni. w sali 
ratnszowTej, zgrom adził  liczne grono osób a nam 
nas tręczy ł sposobność usłyszenia „H is to r j i  koro- 
nek“ trak tow any  umiejętnie a nader  zajmująco.

Szanowny P re leg e n t  rozłożył obfity m ate r ja ł  
do odczytu ua 2 prelekcje. Pierw szym razem  roz­
winął pan W ierzb ick i ogólny pogląd na rozwój ko­
ronkars tw a.

Kolebką wyrobu koronek są Włochy, które jnż  z 
końcem X V  wieku trudn iły  się wyrobem tych p ra ­
wie niezbędnych przyborów toaletowych damskich. 
Stąd  przysz ły  koronki do F rancji .  Sprytem i e le ­
gancją  wrodzoną Francuzom  , prześcignęli ci królo­
wie mody, w wyrobie koronek bardzo szybko inne 
kraje , tak, że tylko Belgowie p ierwszeństwo w te; 
mierze odebrać im mogli.

A  od. chwili gdy dwór panujący f rancusk i z a ­
czą ł  używać rozmaitego gatunku i wyrobu koronek,

s ta ły  się one artykułem  m o dnym , bez k tórego żar 
dna piękność obejść się nie może.

Szanowny P r e l e g e n t , chcąc wykład swój z ro ­
bić więcej zrozumiałym i bardziej zajmującym a 
zarazem  przynieść naszym paniom ja k iś  pożytek, 
poparł go bardzo licznymi okazami i całemi zbio­
ram i koronek bądź w k sz ta łc ie  fo togra f j i ,  bądź też 
w ksz ta łc ie  oryginalnych okazów.

Pokazyw ał nam także  narzędz ia  służące do 
wyrabiania  tego a r tyku łu  toaletowego

W  następnym odczycie , k tóry  się odbędzie w 
przysz łą  środę, usłyszymy szczegółowo wyjaśnioną 
technikę robót koronkarskich.

(a— m)
Kurs praktyczny języka francuskiego. D la  mło­

dzieży k sz ta łcące j  się w zawodzie handlowym i 
przemysłowym o tw iera  się sposobność nauczenia się 
języka  francuskiego za  niską stosunkowo zap ła tę .  
P ro feso r  języka francuskiego w szkole rea lnej p. 
M Feliks  u rządza  we Lwowie kurs  p rak tyczny  j ę ­
zyka  francuskiego. K u rs  ten  podzielony będzie ua 
dwa oddziały. Oddział pierwszy dla zaczynających 
naukę, oddział drugi zaś  dla posiadających począt­
ki. W  każdym oddziale nauka  odbywać się będzie 
t rz y  la z y  w tygodniu za op ła tą  2 z łr.  miesię­
cznie.

Towarzystwo oświaty ludowej. W ydzia ł lw ow ­
skiego T ow arzystw a uwiadam ia członków, że w 
niedzielę o godzinie 4ej po południu odbedzie się 
w sali ra tuszow ej walne zgromadzenie. Na porząd­
ku dziennym je s t  spraw ozdanie wydziału z czyn­
ności roku ubiegłego, sprawozdauie komisji r a ­
chunkowej i wybór nowego wydziału na rok b ie ­
żący.

Now. egzaminatorowie. Na podstawie nowej' o r­
dynacji egzaminacyjnej dla kandydatów  na nauczy­
cieli szkół średnich, minister  wyznań i oświaty z a ­
mianował członkami lwowskiej komisji eg z am in a­
cyjnej: Dyrektorem  prof. dr. E nzebjnsz  Czerkawski,  
zas tępcą dyrek to ra  prof. Z ygm unt Węelewski; eg z a ­
m inatoram i fachowymi dla filologii klasycznej: prof. 
dr. Węelewski Z ygm un t  i dr.  Liulv,ik Ćwikliński; 
dla języka  niemieckiego: profesor un iw ersy te tu  dr.
R y sza rd  W erner ;  dla języka polskiego dr. Rom an 
Piłat.; Ala języka  ruskiego dr. Em il Ogonowski; dla 
h is to rji  prof. dr. F r.  L iske, dr. Izydor S zaran iew icz 
i dr. Tadeusz Wojciechowski; dla geografji  di-. A n ­
toni Reliman; dla filoznfji i pedagogiki dr. E u z e ­
biusz Czerkawski; dla m atem atyk i dr. W aw rzyniec  
Żinurko i profesor politechniki dr. W ładysław  Z a ­
jączkowski ; dla geom etrji  wykreślnej profesor poli­
techniki .Jan F ra n k e ;  dla fizyki profesor uniw ersy­
te tu  dr. Tomasz Stanecki i dr. O skar Fabian ; dla 
botaniki (i w zastępstw ie)  dla zoologji profesor uni­
w ersy te tu  dr. Teofil Ciesielski; dla m ineralogii p ro ­
fesor un iw ersy te tu  dr. Feliks  K re u tz  i profesor po­
litechniki J u l j a n  Niedźwiecki; Ula chemii prof. po­
litechniki A ugus t  F reund  i prof. un iw ersy te tu  dr.

! B ronis ław  Radziszewski.
W  krakowskiej komisji egzam inacyjnej m iano­

wani: Dyrektorem  prof. uniw. dr. Alojzy Alth , za ­
stępcą dyrek tora  prof. uniw. dr. F ranc iszek  Mer- 
tens. E gzam ina to ram i fachowymi: dla języka łac iń ­
skiego dr. K az im ierz  Morawski; dla języka  g r e ­
ckiego dr. Maksymilian Tskrzycki; dla języka  n ie ­
mieckiego dr. Wilhelm Creizenach; dla języka  pol­
skiego dr. S tan is ław  lir. Tarnowski i dr. Łucjan  
Malinowski; dla filozofii dr. Maurycy Straszew ski: 
dla historji powszechnej dr. W incenty  Zakrzew ski; 
dla historji aus tr iack ie j  dr. S tan is ław  Smolka; dla 
geografji dr F ra n c isz ek  Schw arzenberg-C zerny; dla 
m a tem atyk i dr. F ranc iszek  Mertens: dla fizyki dr.
Zygm unt Wróblewski; dla zoologji dr. M a k s y m ™ n  
Nowicki: dla botaniki dr. J ó z e f  Rostafiński; dla
mineralogii dr. A lojzy Alth, a dla chemii dr. Em il 
Czyrniański.

Z  Centralnego Zarządu Kółek lolniczych o t r z y ­
maliśmy następpjące pismo:

Od ostatniego naszego spraw ozdania  zaw iązane  
zos tały  w następujących miejscowościach kółka 
rolnicze.

134. Wiśnicz sta ry ,  założone przez  ks. W in ­
centego W asilk iewieza . 135. Kórów (p. Bochnia) 
p rzez  tegoż. 136. B obrka (p. Lisko) przez ks. Szu- 
lakiewicza. 137. S ta re  Sioło (p. Bobrka) przez ks. 
Korzeniowskiego. 138. Jannszkow ice  (p, P ilźn ień-  
ski) przez pp. W ład .  F ib icha i S tan . F il iansera .  
139. Martynów (p. Rohatyn) przez K iem ensa hr. 
Dzieduszyckiego. 140. Zaraars tynów  (p. Lwów) przez 
pp. W ład. Lecha  i Miecz. Sędzimira. 141. P odłęże 
(p. Bochnia) p rzez  ks. P iaskowy. 142. Zaw oja  (p. 
Myślenice) p rzez  pana  Ludw ika Kocyona. 143. 8 ko­
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ło szów (p. Ja ro s ław )  przez p. Fi*. Musiałowskiego. 
144. J a g ie ln ic a  (p. Czortków) przez  p. Jó z e fa  K r o ­
kowskiego. 145. Koztó-w (p. Kam ionka strumilnwa) 
p rz e z  p. J a n a  Onyszkiewicza. 146. P ien iążkow ice 
(p. Nowotargski) przez gospodarzy tej wsi. 147. 
Wola B a to rsk a  (p. Bochnia) przez  ks. J a n a  P i a ­
skowy. 148. Zbydniów (p. Tarnobrzeg) przez pp, 
H en ry k  Dolański i Zbig. J lorodyński. 149. Borek

głębokie w iercenia w okolicy Czerwonego k la sz to ­
ru, je d n ak  w głębokości 140 metrów nie pokazało 
się żadne źródło. P re leg e n t  zaw ezwany do zbada­
nia s tanu  rzeczy, objawił zdanie, że dalsze koszto­
wne roboty nie mogłyby doprowadzić do rezu lta tów  
dodatnich, zważywszy, że te m pera tu ra  ziemi rośnie 
w k ierunku dośrodkowym o 1" na 30 metrów. W o­
da 'w y d o b y ta  miałaby więc tem pera tu rę  8 — 12  sto-

(p. Krosno) przez E dm unda Łozińskiego. 150. Hus- 
8aków (p. Mościska) p rzez  Wtaci. W. Lecha,  ks. 
Grocholskiego i ks. Chojnickiego. 151 Toki (p. Z b a ­
raż) p rzez  p. P io t r a  Dowossera. 152. Grzymałów 
(p. Ś kała t)  p rzez  pp. V iviena i S tan . Ju h rę .  153. 
Szczucin (p. Dąbrowa) przez p. Antoniego Świe- 
żawskiego.

Proszeni jesteśmy o sprostowanie, iż oddanie 
koraraizacji kw itów i ks iążeczek  na płacę djnrni- 
stów zastępcy dyrek to ra  Oddziału  rachunkowego, 
nas tąp iło  nie przez W ydz ia ł  krajowy, lecz z a rz ą ­
dzenie to wydał sam p. P ierożyński je szcze  w g r u ­
dniu 1883.

Z  Towarzystwa Kopernika. W e wtorek  odbyło 
się osta tn ie  posiedzenie Tow arzystw a Kopernikuwe- 
go przed ogólnein zgromadzeniem, które ma być 
zwołane w przyszły wtorek. P rzystąp iono  najprzód 
do wyboru t rzech  członków komisji lustracyjnej,  
k tó ra  ma wygotować rachunki z roku ubiegłego. 
Poczera rek to r  dr. Radziszew ski zda ł  sprawę z r e ­
zu lta tów  prac  wykonanych pod jego kierunkiem w 
labora torjum  tu te jsze j  wszechnicy przez pp. Schnla 
i Szram a. W yliczy ł więc cały szereg  doświadczeń, 
dokonanych nad działaniem bromu na dioaxaliny i 
tr ioxaliny i z tąd  o trzym ane dwu- i trójbromooxa- 
liny.

N astępnie dr. K re u tz  s treśc ił  w krótkości swo­
ją  teorję pow stawania  wulkanów. Wychudzi ou z 
zasady, że jądro  ziemi j e s t  s ta łem  i u trzym uje się 
w tym stanie w skutek  ciśnienia gazów zaw artyeh  
w p rzes trzen i  między s ta łą  skorupą ziemi i jej j ą ­
drem. Je ż e l i  ciśnienie to się zmniejszy w skutek  
u tw orzenia  się szczeliny bądź nowej, bądź dawniej­
szej w k ra te rz e  wulkanu, nas tąp ić  musi wybuch 
naprzód gazów, a następnie m inerałów roztopienycli 
w masę szklistą .

Teorja  t a  w dalszych konsekwencjach najlepiej 
wytłumaczyć potrafi powstawanie olbrzymich mas 
ska ł  wybuchowych w pierwszych epokacli usta len ia  
się skorupy ziemi. Skorupa ta  tęże jąc  i .ściągając 
się powoli, rozpadać się m usia ła  w liczne szczeliny, 
z k tórych  wydobywały się masy skalne i s tęża ły  
się w pasma i łańcuchy ska ł  plntonicznyoh. W  m ia­
rę zaś s tężen ia  skorupy ziemi, zmniejszało się też 
stopniowo dzia łan ie  odśrodkowe i pozostały tylko 
n iek tóre  wulkany, perjodycznie wybuchające jako 
kominy lub racze j  wentyle bezpieczeństwa, p rowa­
dzące z w n ę trz a  ziemi. Badanie i chemiczna a n a ­
l iza  ska ł  wybuchowych i rozmaitych law, doprowa­
dziły  do rozdzielenia ich na dwie kategorje  : na l a ­
wy traclii towe kw aśne i na lawy bazaltowe czyli 
zasadowe. Lawy s ta rsze  liczą się do pierwszej ka-  
tegorji,  podczas gdy późniejsze są p rzeważnie  b a ­
zaltowe. S k tad  ich jednak różni się bardzo według 
epok wybuchów i ióżnych okoliczności; ta k  iż z a ­
chodzą różne zmiany w tej ogólnej zasadzie .

Najlepiej dotąd były zbadane lawy W ezuwju- 
sza, z k tórych dawniejsze są. tracliitowe, późniejsze 
zas  bazaltowe. L a w a  j e 3t m asą szk lis tą  brouzową 
lub czarną, w której zna jdu ją  się k rzy sz ta łk i  ue- 
phelinu, lencytu  lub oliwinu czyli magnn żelaza. 
"W lawie pochodzącej z wybuchn z roku 1883 p rz y ­
wiezionej z Neapolu przez dra Radziszew skiego  od­
k ry ł  p re legen t rozrzncoue gęsto w czarnej maści 
szklistej,  k ry sz ta łk i  leucytn  i a n a r ty tu  czyli sko- 
bnia trójskośnego należącego do grupy labradocy- 
tów. Te osta tn ie  występują w tej lawie w k s z ta ł ­
cie bliźniaków jako ig ie łk i wygięte a w świetle 
polaryzowanem p rzedstaw ia ją  dwie różne barwy w 
k ie runku  osi podłużnej.

Następnie przemówił p. profesor N iedźwiedzki 
w sprawie żywo obchodzącej mieszkańców Lwowa, 
mianowicie w kw est ji  dostarczenia m iastu  wody i 
możliwości o trzym ania  jej przpz wiercenie studzien  
ar tezy jsk ich .  Lwów i jego okolica stoi na zacho­
dnim krańcu  p łaskow zgórza podolskiego, sięgające­
go do P rzem yśla  i Sanoka. D olna w ars tw a  pokładu, 
k tó ry  spoczywa pod w ars tw ą  piasku aluwialnego, 
należy do mioeenu formacji trzeciorzędnej,  złożonej 
z epoki marglowej, nieprzepuszczalnej,  a mięszość 
te j  w ars tw y  marglowej dochodzi prawdopodobnie 
do 200 metrów. Wody więc zasilające nasze  źródła 
pochodzą z p rze s trzen i  między tymi dwoma pok ła­
dami, n ieprzen ika jąc  opoki. Niedawno temu in ten- 
d en tu ra  wojskowa przedsięw zięła  kosztem rządu

pin. Oprócz tego wejść musi w rachubę okoliczność, 
iż w ars tw a cenomann czyli n iższej kredy, z n a jd u ­
jąca  się pod opoką, zaw iera  piry ty  i fosforyty w pia ■ 
skowcu przepuszczaluym — woda więc otrzym ana 
przez głębokie w iercenia byłaby nie do użycia ró­
wnie dla tem pera tu ry  j a k  i dla smaku. Profesor 
Niedźwiedzki mimo swej gorliwości naukowej nie 
mógł więc doradzać do eksperymentów kosztownych 
a bezowocnych. Posiedzenie zakończył odczyt p. 
P łockiego, profesora szkoły leśnej, wymierzony 
przeciw  teorji D arw ina .  P re le g e n t  p rzeciw staw ia  
teorji pow stawania  ga tunków  i doboru płciowego 
teorją  analogii i identyczności k lim atycznej i na 
mocy jej usiłuje wytłumaczyć wszystkie różnice 
form ustrojowych. Odczyt ten był wstępem do d łuż­
szej rozprawy, zobaczymy za tem  w dalszym ciągu, 
czy a rg n m e n ta  p rzy taczane  przez p re legen ta  po­
trafią  s trącić  wielkiego na tu ra l is tę  angielskiego z 
piedestału , na którym s taną ł  d ługoletn ią pracą  o- 
p a r tą  na ścisłej indukcji wbrew dogmatycznym z a ­
sadom średniowiecznej uezoności. J . U.

Z  literatury. Spółka k s ięgarzy  w arszaw skich  
przedsięw zięła wydawnictwa, k tóre  ze wTszech m iar  
zasługuje na uznanie. Z am ierza  bowiem wydać na 
wzór powieści historycznych K ’-aszewszkiego cykl 
powieści z his torji  polskiej dla młodocianego wieku. 
W ydaw nictwo zaw ierać  pędzie k ilkadziesią t tomów, 
opracowania zaś  podjął się jeden » w arszaw skich  
literatów , znany z p rac  swoich na polu histo-  
rycznem.

Cenne zabytki historyczne. Gazeta polska  donosi, 
że pewien obywatel w Czerniowcach zmuszony je s t  
sprzedać następujące pam iatk i h istoryczne :

1. B nław ę Sobieskiego z wizerunkiem króla i 
herbem Sobieskiego, z kości słoniowej, roboty we­
neckiej. 2) P ierścień  żelazny, nabijany złotem, z 
kam eą s ta rożytną ,  króla S tefana Batorego; na pu­
zderku  ze słoniowej kuści w yry tą  je s t  scena, p rzed­
staw ia jąca  ofiarowanie p ierścienia przez  króla P o ­
tockiemu. 3) P uszkę z wielkiej rodowej pieczęci 
Zygm un ta  I I I ,  wykonaną prześlicznie z kości s ło­
niowej. W ierzch  pnszki , ze s reb ra  oksydowanego, 
wyobraża sceny wmjenne. 4) K a ła m a rz  i piasecz- 
niczkę z kości słoniowej, króla Michała K o r y b u t a ; 
robota a r ty s tyczn ie  piękna.

Wiadomość tę podajemy w przekonan iu ,  że 
wśród nasze j publiczności znajdzie się niezawodnie 
jeże li  nie miłośnik archeologicznych zabytków, to 
obywatel zamożny, który przez  nabycie tych p a ­
miątek, nie dozwoli, aby one przeszły  w ręce z a ­
granicznych handlarzy .

Bliższych szczegółów kupna udziela  pan A le ­
ksander  K łodnicki w Czerniowcach 1. 13.

Kurczęta w Warszawie nie będą już  należeć do 
wiosennych przysmaków, a na cennikach r e s ta u r a ­
cyjnych figurować będą s ta le  okok polędwicy od no­
wego roku aż po dzień Sylwestra .  J a k  bowiem 
dzienniki w arszawskie donoszą, przedsiębiorca pe­
wien za k ła d a  w syrenim grodzie zak ład  sz tuczne­
go wylęgania kurcząt,  a obok tej fabryki smacznych 
wolatiljów u rządzi szkołę, celem obznajam iania pu­
bliczności ze sposobami odchodzenia się bez kur. 
Sztuczne tak ie  kurniki m a  podobno ten  sam p rzed ­
siębiorca u rządzić  również i w m iastach prowincjo­
nalnych. P rzydałby  się we Lwowie.

Kompromitacja w obozie spirytystów. Dzienniki 
wiedeńskie obszerne zam ieszczają sprawozdania z 
porażki,  j a k ą  temi dniami poniósł słynny przewód- 
ca spirytystów Bastian .  Długo jegomość ten  b a ła ­
mucił św iat swojemi sz tuczkam i spirytystycznemi, 
wywoływaniem duchów, komunikowaniem się z poza­
grobowym światem, aż wreszcie pewnego wieczoru 
okazało się, że p. B a s t ia n  nie je s t  niczem innem, 
ja k  tylko zwykłym oszustem. Zdem askowanie takie 
należało mu się już  dawno, gdy zręczny te n  s z a r ­
la ta n  zawrócił  głowy nietylko klas nieoświeconych, 
lecz naw et osób in te ligentnych, i z każdym dniem 
zyskiw ał co raz  szersze koło wierzących w św ia t 
duchów. „D jabeł nie spi“ pomyślał niejeden p a t rz ąc  
na e teryczne  zjaw iska wywoływane przez  B asciana i 
już  odtąd gotów był głowę dać za  prawdziwość 
teoryj spirytystycznych. Do rzędu tych  ludzi nale­
ży i baron Helłenbach, wiedeńczyk, którego B as t jau  
w Londynie ta k  oczarował, że po powrocie do "Wie­

dnia, nap isa ł sporą broszurę w obronie spirytyzmu 
teo ije  swoje popierai opisaniem eksperymentów do­
konanych przez Bastńana. B roszu ra  wspomniana z a ­
in te resow ała  szerokie koła inteligencji  wiedeńskiej. 
P rz e c z y ta ł  ją  nas tępca tronu i zap ragną ł z bliska 
poznać proroka spiiytystów i naocznie przekonać 
się o jego  doświadczeniach. Zaproszono 'w ięc  augu- 
ra  z Londynu do Wiednia. P rz e z  dwa wieczory od­
bywały się posiedzenia spiry tystyczne w pałacu ar-  
cyksięcia J a n a ,  w7 obecności następcy tronu. arey- 
księcia R a jne ra ,  paru  jenera łów  i wspomnianego a- 
dep ta  spirytyzmu barona Hellenbachn.

P . B astian  w ciemnym zupełnie gabinecie wy­
woływał różne duchy, i okazał im -wykonywać szen- 
czki. N ieszczęsnem to było dla niego, że uczes tn i­
cy tych posiedzeń okazali się niedowiarkami i ko­
nie,cznie chcieli ja k  Tomasz ewangieliczny dotknąć 
ducha palcem. Porozumieli się więc między sobą. 
a icyksiążę ta  i postanowili uścisnąć w7 objęciach 
swych pierwszego lepszego nieboszczyka. Aby czy­
telnicy mogli zrozumieć sposób zdemaskowania, mu­
simy pierwej paru  słowy opisać miejsce gdzie od­
bywały się te sceny. W jednym obszernym gab ine­
cie znajdowrali się w7yżej wymienieni widzowie w 
przyległym zaś  salonie przegrodzonym drzwiami i 
zawieszoną nad niemi po r t je rą  s ta ł  pośrednik dw7óch 
światów p. B as t ian  i w yprowadzał duchy przed w i­
dzów na jeden  krok  od portjery. W  obu gab ine tach  
było na tu ra ln ie  ciemno. Gdy trzeciego wieczoru 
przeds taw ia ł  się widzom nowy nieboszczyk, nagle 
drzwi za nira za trzasnę ły  się mocno, i o dziwo! duch 
przerażony tera, chce zrobić odwrót i prawdziwie 
po lndzku szam ota się z drzwiami. W  tej chwili 
zapalono świece i poznano wystraszoną twrarz  p o ­
gromcy duchów. P .  B a s t ia n  w dziwacznej opończy, 
bez butów, z tw arz ą  nablanszowraną d rża ł  j a k  l i ­
stek  pod drzwiami. „Nie obawiaj się pan niczego 
—  rzek ł  arcyksiążę Rudolf łagodnie —  mamy zu ­
pełną sa tysfakcję*. Po tych słowach zerw ał się B a ­
stian  i zapominając o butąch, olbrzymierai krokami 
zm ykał z pałacu. Ciężxie westchnienie zwróciło u-  
wagę zadowolonych z odkrycia widzów. Obejrzeli 
się i spostrzeg li  smutnego barona Hellenbacha, n a j ­
gorliwszego apostoła  m is trza  spirytystów. B ied a ­
czysko te ra z  dopiero poznał, że on najbardzie j padł 
ofiarą sza r la tańs tw a .

Przez Fikalskich. W e W to rek  dawali pewni 
państwo w W arszaw ie  wieczorek tańcujący. W  sa ­
loniku zebrało się znane nam dobrze towarzystwo. 
P a rę  mam z przechylonemi poważnie głowami, 
k ilka panienek i zucających nieśmiało spojrzenia i 
grono F ikalsk ich  poprawiających kołnierzyki i z e r ­
kających ciekawie do pierwszego pokoju, gdzie s ta ł  
improwizowazy bufet.  P rz y  fortepjanie zasiad ł  na 
całą noc za 5 rnbli najęty  ociemniały g rajek .  Z a ­
bawa rozpoczęła się na dobre. Mazur, polki k a ­
dryl następowały  po sobie, p rzegradzane  tylko ma- 
łemi ekskursjam i do pierwszego pokoju. W reszcie  
rozpoczął się kotyljon. Pomysłowy a ra n ż e r  wymy­
śla ciągle nowe figury, tak ,  że kotyljon p rzeciąga 
się w nieskończoność. F a g le  fortepjan  milknie. 
, ,B i t te  m u s ik 1*1 woła „O berfika lsk i11, zw racając  się 
do g ra jka ,  którego ręce mniej wytrzymałe od nóg 
F ikalsk ich  wypowiedziały posłuszeństwo i opadły 
na dói. Sądzono, że znużony g ra jek  usnął i zaczęto  
go cucić, wszelkie atoli środki nie mogły mu p rzy ­
wrócić przytomności. Zemdlonego odesłano do domu, 
dokąd wezwano na tychm ias t  lekarza ,  k tó ry  smutnie 
głową k iw nął nad łóżkiem chorego.

Katastrofa na morzu. Onegdaj rozbił  się pod 
Wexfordem w A nglji  aus trjacko-w ęg iersk i  okręt ża- 
glow7y , ,Sem “ . Cały okręt z za łogą  i ładunkiem 
poszedł na dno morza.

Nowy pianista. Nową gwiazdę sygnalizują w 
świecie muzycznym. J e s t  to n iejaki d’ Albert, dw u­
dziestoletni młodzieniec. W  epoce kiedy najwięksi 
trze j  wykonawcy utworów muzycznych, L isz t ,  B u ­
lów i Rubinste in  zaczynając  się s ta rzeć  występuje w 
Berlin ie  młodzieniec, o którym już  dziś mówią, że 
może s tanąć  na równi z nimi, a niezawodnie z 
czasem ich prześcignie. K ry ty k a  podziwia nadzw y­
czajną technikę d’A lber ta ,  p rzyznaje  mu p rzy te m  
głębokie muzykalne w ykszta łcenie ,  prawdziwe u- 
czucie i dobry smak. N a koncercie w Berlin ie  g ra ł  
d’A lb e r t  tylko utwory Bethowena, a publiczność 
doborowa przyję ła  go z entuzjazmem. D zienniki 
niemieckie w yraża ją  życzenie, aby a r ty s t a  również 
Chopina wprowadził  do swrego reportoaru .

Poniżona wielkość, ó w  biaty słoń, z takim  t r u ­
dem wykradziony przez B arnum a z cesa rs tw a Sy- 
amskiego, gdzie był nw ażauy ja k e  bóstwo i z a ­
wieziony do Londynu w Towarzystwie dwóch sy- 
amskich kapłanów, mających bezustannie  należną
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ma cześć oddawać, doczekał się w stolicy A n g l j i  
s trasznego  poniżenia. U znany  za  bardzo  pospolite 
zw ierzę, nic wzbudził żadnaj ciekawości i B arnum  
przekonaw szy  się, iż  A nglicy  nie są dosyć n a i w n i , 
by się dać złowić na jego am erykańsk i humbug, a 
chcąc choć w części pokryć poczynione koszta, k a ­
płanów syamskich wypraw ił nazad  do Azji ,  a b ia ­
łego słonia sp rzeda ł jak iem uś mydlarzowi. I  dzisiaj 
biedne sponiewierane bóstwo, chodzi po ulicach 
Londynu, dźw igając  olbrzymie szyldy z reklam ą dla 
mydeł i olejków! Sic  transit...

Sztuka strzelania do celu, której od pewnego 
czasu z tak iem  zamiłowaniem oddają się w P aryżu , 
a w której z pań, j a k  o tern donoszą francuskie 
dzienniki, palmę piei w szeństw a zdobyły sobie ks ię ­
żna  Banffremont i h rab ina  de C aste llane,  doczekała 
się książki specjalnej, napisanej p rzez  barona de 
Vanx, a noszącej ty tu ł  „L es  t iren rs  au  p isto let ."  
Są to biografie najsłynniejszych, a co na jedno wy­
chodzi najcelniejszych strzelców, wśród których spo­
tykam y p rzeważnie  nazw iska rodzin a ry s to k ra ty ­
cznych całej Enropy. K s iążkę  o k tó re j  mowa, a  w 
k tóręj z kobiet zna la z ła  miejsce jedna  tylko Marja 
ks. Ghika, au to r  poświęcił ks. Bibesco, a wydana 
je s t  ona nadzw yczaj elegancko i w ograniczonej 
liczbie egzemplarzy.

Ogłoszenie w jednym z  dzienników amerykań- 
skioh. P ew ien  pan, posiadacz prześlicznej i bogatej 
wyprawy, znaczonej l i te ram i J .  D. sprawionej dla 
narzeczonej,  nag le  zm ar łe j ,  i p ragnący  znżytkować 
tę  wyprawę, p ragn ie  zaślubić osobę użnw ającą tych 
samych zgłosek. Co do wszystkich innych w arun ­
ków łatw ym będzie do porozymienia się.

W ym owa szyldów.
Powien przemyślny szewc zawiesił nad swym 

w ars ta tem  szyld , na którym wymalowany był lew 
z bntem w paszczy.

Pod malowidłem znajdował się napis:
„R ozszarp iesz  go, ale nie rozpru jesz1'.
Podobało się to h an d la rz o w i , mieskającemu o- 

bok, kupczącemu głównie zapałkami.
K a z a ł  on wymalować na swym szyldzie H e r ­

kulesa, k tó ry  z całej siły pociera o mnr zapałkę.
Pod spodem czytano :
„P o łam iesz  ją ,  a je d n ak  się nie zapali" .

Słomiany człowiek.
K om edja  w 3ch aJctach — Jordanu.

Gdy w W arszaw ie  p rzedstaw iono  po raz  p ie rw ­
szy „Słomianego człowieka", ze wszech scrr n wy­
b iegały  p y ta n ia :  „kto  to ten  J o r d a n ? "  „ Jo rd a n  to 
J o r d a n "  odpowiadali n iektórzy z tajem niczą miną 
i  z p rzyb raną  powagą dyskrecji, chociaż z pewno­
ścią wiedzieli tyle, co i my tu  we Lwowie wiemy, 
że j e s t  to an to r  „W ędrówek d e leg a ta" ,  „Listów" 
i innych z humorem a b ystrą  obserwacją n ak re ś lo ­
nych obrazków społecznych. A  więc je s t  to już 
s ta ra  znajomość. Mniejsza o to j a k  się nazyw a ów 
człowiek. Je że l i  zadowolnieni byliśmy z tego psen- 
donymn, czy ta jąc  wyborne obrazki, to w ystarczy  
nam ten  sam podpis pod utworem scenicznym.

In n a  już  zupełnie kwestja,  czy zadowolnieni 
jes teśm y z tego, iż an to r  zmnszający nas swoim 
zam aszystym , niekiedy cokolwiek rubasznym, ale 
zaw sze rodzimym, szczerym humorem do wesołego 
śmiechu nie ze zbrodni i występku, lecz ze śmie­
sznych p rzyw ar  i wad ludzkich, że an to r  ten  um ie­
ją cy  w opowiadaniu cieniować swoje ohrazki, po­
rzuc ił  pióro nowelisty  i spróbował niebezpiecznych 
kroków po scenie. Ż e  kroki to niebezpieczne, n a j ­
lepszą m ir r ą  „Słomiany człowiek", komedja, z k tó ­
rej p rzeb ija ją  w szystk ie  za le ty  nowelisty a uwy­
d atn ia  się nieznajomość tych arkanów, za  pomocą 
których au to r  ożywia postacie swoje, każe im dz ia ­
łać, a nigdy nie słnży jako cicerone objaśniający 
publiczność, co ta  figura sobie myśli, j a k i  j e s t  je j  
cha rak te r ,  p rzekonania i zasady.

D rug im  błędem sz tuk i j e s t  nbóstwo postaci 
wprowadzonych na scenę, nie pod wzgledem ilości 
a le jakości. U twór w czoraj przedstaw iony  możnaby 
nazw ać monografją sceniczną. J e s t  tam właściwie 
tylko jedna  postać, jeden typ, wybornie wprawdzie 
obmyślany, ale nie w ysta rcza jący  do stworzenia 
t rzyaktow ego ntworn. Inne osoby są tylko podpór­
kami, tłem, na którem an to r  plastycznie p rz e d s ta ­
w ił swego bohatera.

Słomiany człowiek, u nas t a k  nazyw ana „fir­
m a",  tak i ,  jak im  go an to r  p rzedstaw ił ,  może się 
wydać cokolwiek niezrozumiałym, j e s t  anachroni­
zmem może. P rzec ież  i my mamy słomianych lu ­
dzi, dających nazwisko swoje różnym p rzed ­
siębiorstwom nczciwym i niemoralnym, ale zdaje 
się, że ludzie ci nigdy nie dają się bezwiednie n- 
żywać do służby w cudzym interesie .  K asi s łom ia­
ni Indzie —- na tu ra ln ie  w yjątk i — są więcej p rz e ­
w rotni aniżeli śmieszni i moralność ogólna ich z a ­
wsze potępia, a nigdy nie p rzebacza,  ta k  j a k  p rze ­
baczyć musimy słoinianemn człowiekowi Jo rdana .  
Bo czemże je s t  Piornnowicz, postać ty tu łow a no­
wej komedji? J e s t  to człowiek nmysłowo niedołężny, 
naiwny j a k  dziecko, lecz obyczajów nieposzlakowa­
nych, a tylko w skutek  naiwności, dający się nży- 
wać jako narzędzie  dla sprytnych i nieuczciwych 
spekulantów, k tórzy  na wszystkie s trony ro z ry w a­
ją  go, tu  mianują prezesem, tam  członkiem, ówdzie 
radcą  itp.

Piornnowicz, k tórego ambicja łech taną  je s t  
ciągle, z dobrodusznością przyjmuje zaszczyty  i go ­
dności, przynoszące smaczne obiadki, podpisuje 
co mu przedłożą, nie py ta jąc  wcale, ja k ie  sku tk i 
podpis sprowadzić może.

W ierząc  wszystkiemu, nie podejrzywa uczci­
wości sprawy, której za firmę służy, w ierzy  kom­
plementom, rad  je s t  niezmiernie, iż gaze ty  o nim 
piszą, choć w swej dobrodnszności nie ukryw a się 
naw e t  ze swem ubóstwem umysłowem, co właśnie 
czyni go olbrzymio komicznym.

Uw ażając główną postać kum eiji ,  jako  rezu l­
t a t  ogólnej obserwacji człowieka, musimy przyznać, 
że postać to skreślona z wielkim ta len tem . A uto r  
w lał  w nią tyle szczerego humoru, k tó ry  z równą 
siłą t ry sk a  przez  całą  sztukę, że mimowoli zapo­
mina się chwilowo o wadliwej całości,  zapomina 
się, że właściwie za mało tam treśc i,  aby nazw ać 
n tw ór komedją, że osoby sz tuk i są mówiące więcej 
aniżeli działa jące, gdyż do akcji b rak  tam  p o trze­
bnych motorów. Rom ans pomiędzy córką S łomiane­
go człowieka a „^sz lachetnym 1 młodzieńcem i r y ­
w alizacja  między tym ostatnim, a zbakierowanym 
technikiem, lekko zaledwie sa naszkicowane i nikną 
prawie zupełnie pod wrażeniem jask raw ych  barw, 
jak iem i nałożoną je s t  postać główna. „S łom iany  
człowiek" jako  malowidło społeczne, je s t  z re sz tą  
zajmujące, a pożyteczne dla ludzi,  o których Sain te  
Beuve powiedział, że ,,le theatre cst la littera- 
ture des gens du  mon de, qu> n ’ont p a s  de temps 
p o u r  lire“.

T e a tr  był cały zapełniony. Bez w ątp ien ia  s p r a ­
wiło to benefisowe przedstaw ienie , zw łaszcza tak  
sympatycznej beneficjantki, j a k  pani Kwiecińska, 
U ta len tow ana  i pełna  zapa łu  do p racy  a r ty s tk a  
zas łuży ła  w zupełności na to nznanie. Ujmnjącej 
nadzwyczaj powierzchowności, z głosem, którym  n- 
mie oddać najdelika tn ie jsze  odcienia staur. wewnę­
trznego, posiadając przytem  m aniery  dystyngowane, 
ruchy sz lachetne ,  s tw orzy ła  jnż  n ie raz  pani K w ie ­
cińska postać, k tó ra  upoważnia j ą  za jąć  piewszo- 
rzędne stanowisko na każdej stołecznej scenie.

W  grze  je j ,  zw łaszcza  w  rolach naiwnych p a­
nienek, tyle  prostoty, na tu ra lnośc i  przekonywującej,  
niewiuności, co przem aw ia do w idza z oczu, mowy 
i gestów, co nie każe podziwiać „obm yślanych" 
środków, a ujmuje jeno szczerością. I  to j e s t  w ła ­
śnie, co pan ią  K w iec ińską s taw ia  jako a r ty s tk ę  wy­
soko, a z ca łą  publicznością łączy  nicią sym pa­
tyczną.

W yrazem  uznan ia  i sym patji  był w czoraj z a ­
pełniony te a t r ,  było długie, p rzec iąg łe  powitanie, 
g rad  bnkietów, wieniec i olbrzymi bukie t z k w ia ­
tów żywycn, n którego na pąsowej w stążce w isia ła  
kosztowna branzoleta .

Rolę niewielką, blado i szablonowo narysow a­
nej pan ienki odegra ła  beneficjantka j a k  zwykle do­
brze. Była  sympatyczną. K oledzy zaś  beneficjantki 
g ra l i  z humorem, poprawnie i g rą  swoją ura tow ali ,  
przynajmniej chwilowo, słaby sceniczny utwór.

(U).

p Ł O S Y  P ąA SY .
N ow a R eform a  zestawia dziś budżet Galicji, 

a to dla pokazania czy postępujemy naprzód, czy 
też cofamy się wstecz. Zapisuje więc przede- 
wszystkiem, że w tym roku preliminuje rząd 
44,733,763 zł. dochodu z Galicji, co w porówna­

niu z rokiem 1883 wykazuje wzrost dochodów o 
634.336 zł.

„T a  ogólna suma —  pisze R eform a  —  roz­
dziela się n a  główne dzia ły  służby publicznej j a k
n a s tę p u je :

z łr .
M inisterstwo spraw  w ew nętrznych . . . 52 .579

„ obrony krajowej . . , . 167.890
„ wyznań i oświaty . . . .  703.483
„ s k a r b u .........................  39 ,456 .208
„ h a n d l u .........................  3 ,144 .470
„ r o l n i c t w a ..................  1 ,083 .950
„ sprawiedliwości , . . . 112.343

F u n d u sz  p e n s y j n y ....................................... 3 .720
S przedaż n i e r u c h o m o ś c i ..........................  9 .120

R azem  ja k  wyżej . 44 ,773 .763
Z  u a tu ry  rzeczy  najwyższą pozycję rep rezen ­

tu je  m in is te rs two skarbu, jako  poboica wszystkich  
w k ra ju  opłacanych podatków.

Zo zdziwieniem dowiedzą się czytelnicy, że 
ogólna snma bezpośrednich podatKÓw, w Kraju opła­
canych, obliczoną je s t  na  r. b. o 171.200 niżej niż 
na  rok  ubiegły — wynosi bowiem 10 ,490 .800  złr. 
w porównaniu z kw otą  10 .662 .000  złr. na  r. 1883. 
Z n iżen ia  doznały : P oda tek  domowo-czynszowy z
1 .416.000 złr. na 1 ,290.000 złr.  —  domowo-klaso- 
wy z 1 ,584 .000  złr .  na okrąg łe  1 1/a miliona — 
dochodowy z 2 ,380 ,000  złr. na 2 ,280 .000  złr. i 
procenta  zwłoki od za ległych podatków z 60.000 
na 58.000  złr.

Preliminowano w równej sumie na ten  rok, 
j a k  i na  ubiegły 5 prc. podatek  od domów uwol­
nionych 70.000 z ł i .  — i podatek  zarobkowy
745.000 z łr .

P reliminowano w y ż e j : podatek  gruntow y
4 .459 .000  złr. (na rok 188 3 :  4 ,331.000) i należy- 
tości egzekucyjne 88 .800  złr.  (76 .000) .“

Owoż w nas tępnych  refleksjach swoich wy­
kazuje R eform a , że te zniżenia nie są rzeczywi­
ste, a tylko rząd wprzódy za wiele obliczał w 
podatku domowo-czynszovrvm, więc teraz m usia ł 
w preliminarzu wstawić niższe cyfry, na do­
świadczeniu oparte. W ym iar podatku pozostał j e ­
dnak ten  sam co w poprzednim roku N atom iast 
wszystkie podwyższenia, zwłaszcza w podatku 
gruntowym, są rzeczywiste, . to jest  więcej płacić 
będziemy niż płaciliśmy dotąd.

C harakterystycznem  jest ,  że dochód z lote- 
rji preliminowano w tym roku o 100 tysięcy 
mniej, bo tylko 1,471.959 zł. Dowodzi więc, że 
Galicja mniej g ra  na loterji. Dochód z poczt i 
telegrafów preliminowano na  2,286.970 złr. to 
znaczy o 242.570 zł. więcej niż w roku ubiegłym, 
co oczywiście je s t  także znamieniem pomyślnem, 
bo świadczy o powiększającym się obrocie i po­
tęgujących się stosunkach ludzi z ludźmi. In n e  
rubryki nie mają wielkiego znaczenia. Zaznaczyć 
jeno wypada, że dochód m inisterstwa sprawiedli­
wości, preliminowany na 133.650 zł., nie ozna­
cza dochodu z stempli, ale je s t  dochodem z do­
mów karnych  i pochodzi z pracy więźniów.

Czas omawia sprawę stanu wyjątkowego. K o­
respondent jego wiedeński wykazuje, że cała o- 
świecona klasa ludności W iednia staje w tej spra­
wie zupełnie po stronie rządu, bo przyszła do 
przekonania, że niebezpieczeństwo społeczne je s t  
wielkie.

„Do u tw ie rdzen ia  tej opinji —  pisze on —  
p rzyczynia ją  się ta k że  wiadomości codziennie n ad ­
chodzące o nowych zag ran icą  objawach an a rch icz ­
nych, k tóre  j a k  doświadczenie poucza, zaw sze w 
nowszych czasach  krwawem  odbijały się echem w 
Wiedniu. D u a dni temn odbyło się wielkie zg rom a­
dzenie robotników niemieckich w Nowym Yorku, n a  
którem  osławiony Most zak lina ł  robotników wiedeń­
skich, aby stanowczo wstąpili  na  drogę mordu i 
zag łady  i bez miłosierdzia sp rzą ta l i  bogaczy i  w iel­
kich panów, a przedewszystkiem  przedstaw ic ie li  
w ładzy b e z  w y je  t k u .  O s ta tn ie  słowa podkreśliłem 
nmyślnie, aby zaznaczyć, że n iema sfery, przed 
k tó rą  cofnęłaby się wściekłość tych bezecnych n a­
woływań. Rząd  posunął się ta k  daleko, iż zgodził 
się na umieszczenie w uchwale Izby  oświadczenia, 
iż cofnie swe rozporządzenia, skoro zam achy a n a r ­
chistów ustaną,  czyli innemi słowy, że nie p rz e ­
kroczy wyraźnego brzm ienia  obowiązującej ustawy, 
t a k  j a k  gdyby ktokolwiek miał prawo podejrzywać 
go o zam ia r  tak iego  przekroczenia.  I  to jednak  nie 
rozbroiło lewicy, k tó ra  w najżywotniejszych dla spo­
łeczeństw a kw est jach  jedno tylko widzi, to j e s t  
sposobność do s toczenia bezowocnej walki z n iena­
wistnym dla niej rządem ."
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Gazeta K rakow ska  omawia dziś kwestję B an ­
ku włościańskiego, o którym słusznie powiada:

»że nie miał on innej rea lnej podstawy o- 
prócz dobrego imienia k ra jn ,  na  k tórem  oparł swe 
operacje  i innej myśli przewodniej, j a k  najkorzy­
stn iejsze wyzyskiwanie stosunków krajowych; że 
spowodował naprzód ogólny kompromitację kraju , 
nas tępnie  kryzys kredy tu  krajowego; na tern tle 
za ś  dopiero rozwija się kryzys ekonomiczna, ja k a  
z a  chwilę s tan ie  się a g ra rn ą ;  do tej czepia się 
k ryzys  społeczna w postaci w yw łaszczenia tysięcy 
ludu, a w dalszej, lecz bardzo bliskiej pe rsp e k ty ­
wie, ukazuje  się kryzys polityczna."

Podnosi więc Gazeta  ten  radosny fakt, że 
Nwśród tak okropnego położenia, zdobył się nasz 
k ra j  na  stworzenie komitetu obywatelskiego.

„Tak m a rsza łek  k raju  — pisze ona —  ja k  i 
grono możnych obywateli,  k tó rzy  n ieraz  składali  
dowody patrio tycznej swej działalności, okazali się 
w tym raz ie  czujnymi i gotowymi s tanąć na wyło­
mie. Gotowymi...  lecz cóż z tąd  więcej ma nastąpić? 
Osobami swojemi otw ierającej się otchłani nie wy­
pełnią. Pozostaw ien i zaś  bez pomocy rządowej, j a ­
ka  się zwykle udziela przy wielkich k ryzysach  i 
bez współudziału  wielkiego ogółu krajowego, nie 
dokażą nic, a tylko skompromitują w łasną swą 
działa lność czyli raczej swe szarpanie  się a n ieu­
dolność i bezsilność k ra ju  i przez to zrobią otchłań 
ja k a  je s t  już  o tw ar tą  — jeszcze  s traszn ie jszą .  Tu, 
czynów ogólnych i faktów  po trze b a !"

Potrzeba  więc przedewszystkiem, aby we 
wszystkich powiatach tworzyły się komitety po­
mocnicze i aby cały ogół światłych obywateli 
wziął się do sprawy ra tow ania  włościan, u ła ­
tw ia ł  im nabywanie listów dłużnych po niskiej 
•cenie, otwierał dla nich wszelkie środki ra tunko­
we, przeciwdziałał agitacji z jednej s trony socja­
listycznej, z drugiej świętojurskiej, bo te obie już 
ostrzą pazury swoje i szykują się do upieczenia 
swej pieczeni przy ogniu katastrofy Banku wło­

śc iańskiego . Wreszcie zwraca się Gazeta K r a ­
kowska  do naszych trointadratów i polityków 
społecznego jadu , szczujączch ciągle iedne koła 
społeczne na drugie dla samej tylko satysfakcji 
szczucia i mówi tak wymownie do nich:

„D ajm y więc pokój krytykom i podejrzeniom 
t e z  sensu, dajmy pokój opieraniu mizernych in te r e ­
sów osbistych i szczegółowych na nieszczęściu kra-  
jowem; nie pójmy k ra ju  goryczą dla tem ła tw ie j­
szej popularności,  wówczas, gdy obywatelstwu n a ­
szemu potrzeba otuchy, a k ra jow i ożywczego d z ia ­
łania. Zjednoczmy usiłowania, aby po wszystkich 
miejscach w krajn , o ja k ie  się tylko t a  nieszczę- 
sua  spraw a zahacza ,  wywołać czujność pa t r jo tyczną  
i  siły niezbędne do zażegnan ia  powstających z niej 
niebezpieczeństw  ogólnych i wszystkich do tyka ją­
cych — bo w naszym k ra ju  rozbitym, n iepizywy- 
klym do samodziałnlności, wszystkich tych sił nie 
będzie zanadto, aby poradzić jakkolw iek tej rogate j 
sprawie, a o tw ar tą  ranę krajow ą zasklepić!"

Gazeta N arodow a  polemizuje z Gazetą L w o ­
wską  i D ziennikiem  Polskim , które wystąpiły w 
•obronie projektowanego przez rząd podwyższenia 
podatku gorzelnianego. Zdaniem G azety N arodo­
wej kraj tak rolniczy jak  nasz może tylko trzy 
produkta eksploatować: pszenicę, woły i spirytus. 
Tymcz asem konkurencja am erykańska zniżyła tak 
-cenę pszenicy, że nam  już n iepodobna zajmować 
się jej produkcją i potrzeba gospodarstwo ze „sno­
powego" zmienić na „okopowe'1. Produkcja wo­
łów  opasowych zabitą została przez zamknięcie 
g ran icy  od Rosji do Rumunji. Pozostał wiec ty l­
ko wyrób spirytusu. Aliści przychodzi rząd ze 
swoim projektem i podwyższa podatek w fabry­
cznych gorzelniach o 90 proc. a w gosoodar- 
czych o 80 proc. W prowadza przytem weksacyj- 
ny system kontroli i zabija oczywiście produkcję 
spirytusu. Cóż nam więc pozostanie? I  dlaczego 
n a  nas nowy ten ciężar spada?

„Oto podatek  gorzelniany — pisze Gazeta  — 
wynosił b iu t to  w r. 1878 w P rz ed l i taw ji  7 ,700.000 
z łr .  — po s trąceniu  zaś zwrotów za eksport w 
kwocie 480 .000  złr.  — otrzym ał skarb  przed li taw - 
ski 7 ,220.000 złr. dochodu w tej rubryce. Tym cza­
sem W ę g ry  uzyskały  w tym czasie b ru tto  6 ,334.000 
z łr . ,  a ponieważ za eksport res ty tuow ały  1,266.000 
z łr . ,  przeto wynosił dochód korony węgierskiej de 
facto  5 ,068 .000  złr. P oniew aż je d n ak  według ugo­
dy węgierskiej od rycza łtu  państwowych dochodów, 
po strącen iu  rycza ł tu  rozchodów, stosunek w za je ­
mny rozdziela  się procentualnie na Cis i  T ransli-

taw ię  — prze to  Cislitawia s t rac i ła  p rzy  tej ope­
rac j i  finansowej poważną cyfrę 602.000 z łr .  In d e  
irae... Z a m ia s t  więc s ta ra ć  się o zmianę ugody w 
tym punkeie -  podwyższa cislitawski m in is te r  fi­
nansów podatek o 30/inu — czyli innenu słowy, aby 
W ę g rzy  zbytnio nie za rab ia li  na spirytusie  ekspor­
towanym. musi Galicja  podwójny opłaeać podatek."

Dzisiaj już rząd przedlitawski porozumiał się 
z rządem translitawskim  i rzecz podobno tak stoi, 
źe cofnąć się nie da. Rada państwa będzie m usia ­
ła  dać swą aprobatę projektowanej przez rząd 
nowelli do ustawy z dnia 27 czerwca 1878, ale 
Koło polskie powinno zdaniem Gazety  wyjednać 
następujące dla nas  ulgi:

„1. Gorzelnie dzielą się na t rzy  k a t e g o r i e : a) 
do 45 hektolitrów" z opustem —  b) od 4 5 — 80 h e ­
ktolitrów objętości naczyń ferm entacyjnych naw et i 
bez opustu - - je d n ak  bez a p a ra tu  kontrolującego, 
a  opodatkowane drogą rycza ł tu  od objętości naczyń.

2. Galicyjskim gorzelniom fabrycznym pozosta­
wia się t rzy le tn i  perjod przejściowy do przem iany 
ap a ra tu  na gorzelnie gospodarcze."

A jeżeliby i tego Koło polskie dla kraju  nie 
wyjednało, to kraj - - zapowiada Gazeta  — zwą­
tpi w jego szczere chęci i przy przyszłych wy­
borach wybierze sobie lepszych reprezentantów’. 
My jednak pozwolimy sobie być zdania, że nie 
dla tej niewczesnej groźby, ale z poczucia cią­
żącego na niem obowiązku dołoży Koło wszel­
kich usiłowań do uratowania  naszego gorzel- 
nictwa.

D zienn ik  Polski bardzo rozsądne wypowiada 
dziś zdanie o parlam entaryzm ie austrjackim. Po­
wszechnie prawią, że Koło polskie ma wpływowe 
w Wiedniu stanowisko, a ponieważ nie może ono 
niemal nic dla kraju zdobyć, więc wyobrażają 
sobie, że składa się chyba z jakichś demonów, 
którzy umyślnie lekceważą sprawy krajowe. Tym ­
czasem Koło nasze je s t  tylko jednem  z s tron­
nictw prawicy i należy do większości, która nie 
ma żadnego znaczenia. Bo czemże je s t  parla­
m entaryzm austr jack i?  To ład n a  i dość koszto­
wna zabawka dla ludów, które myślą, że się sa ­
me rządzą, a tymczasem w gruncie rzeczy robią 
to. co rząd chce. Pora wiec już  raz to zrozu­
mieć i przestać u jad a j  ńó to nieszczęśliwe Koło. 
Dzisiaj zdaniem  D ziennika  ma ono do wy w a ra - 
ran ia  sią r  rządu załatwienia, t rzech najw ażnie j­
szych sp raw : kwestji zarządów7 kolejowych, bu­
dowy kolei ze Lwowa do Rawy i sankcji ustawy 
szkolnej uchwalonej przez Sejm. - Są to sprawy 
pierwszorzędnej wagi

„i o<l ich za ła tw ien ia  —■ pisze D ziennik  — 
zależy dzisiaj,  czy Koło ma dalej trw ać  w’ dotych- 
czasowem przekonaniu, iż rząd  dzisiejszy lepszym 
je s t  dla kraju , niż każdy dawniejszy gab ine t  a u ­
s tr jack i ."

Gazeta Lw ow ska  mówi o projekcie do u s ta ­
wy, wniesionym do Izby przez rząd francuski, 
a dążącym do wzmocnienia władzy rządowej w 
kierunku energiczniejszego ścigania anarch is tów  
i socjalistów.

Telegramy „Eirjera Lwowskiegô
( N o c n  e).

Wiedeń 15 lutego. Po przemówieniach sp ra ­
wozdawców Koppa i Tonkliego, wniósł F iim kranz  
imienne głosowanie. Lewica obowiając się wyjścia 
wielu członków, nie poparła tego wniosku. W o- 
gólnem głosowaniu przyjęto wyjątkowe ustawy 
177 głosami przeciw 137 (nadspodziewana zatem  
większość 40 głosów, która  sprawiła w Izbie 
senzację). Opuścili salę Gregr, Heller, Tilszer 
(młodoczesi), z Polaków zaś: H ausner, S tarzeń- 
ski, Czartoryski i Rayski — wśród zupełnej obo­
jętności Izby i galerj.. Następnie  po przemowach 
Steudla, Oppenheimera, W eebera i Koppa (wszy­
scy ci p r z e c i w ) ,  a Prażaka, Gioyanellego i 
Tonkliego (za)  —  przyjęto ustawę zawieszającą 
sądy przysięgłych. Następne posiedzenie Izby we 
wtorek.

Na dzisiejszej giełdzie obrót był mały. Mimo 
to kursa wykazują przeważnie zwyżkę.

Peszt 15 lutego. B a d a p . Corr. donos., że ce- 
sa^zewiczowstwo austrjaccy wybierają się n a  wio­
snę w podróż do K onstantynopola  i Bukaresz tu .

Belgrad 15 lutego. W ybuchł kryzys m in is te-  
rjaluy. Król powołał Garaszanina.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Hi1. Taaffe odniósł znowu walne 

zwTycięstwo. Pierwsza część rozporządzenia o s ta ­
nie wyjątkowym, zawierająca ograniczenie swTobód 
obywatelskich przyjętą została przez Izbę niespo­
dziewaną większością 40 głosów. 177 contra 137. 
W  jaki sposób wytworzyła się tak znaczna wię­
kszość, wyjaśni nam  zapewne bliżej nasz kore­
spondent wiedeński —  my tymczasem uzupełnimy 
nasz te legram  wczorajszy o przebiegu dyskusji 
nad tein rozporządzeniem.

Najwybitniejsze miejsce w tej rozprawie za j­
muje przemówienie hr. Taaffego. P an  prezydent 
ministrów przedlitawskich oświadczył, iż rząd 
długo w ahał się, zanim uchwalił rozporządzenie 
wyjątkowe, przyczem zastanaw iał się nad  tera, 
czy zwyczajne ustawy nie wystarczyłyby do stłu­
mienia zbrodniczego ruchu —  przyszedł atoli do 
przekonania, że coraz groźniejsze agitacje partji  
anarchistycznej wymagają środków nadzwyczaj­
nych. Co się tyczy formy tych rozporządzeń, to 
znalazł je  gotowe w ustawie majowej z r. 1869. 
Bez tej ustawy, uchwalonej swego czasu przez 
centrnlisiów, rząd musiałby był wypracować o- 
sobno przedłożenie, które możeby nazwano u s ta ­
wą socjalistyczną, czy ustaw ą bezpieczeństwa. 
Rząd nie potrzebował jednak czynić tego, ponie­
waż ustawodawstwo przewidziało takie wypadki. 
U staw a z r. 1869 nadaje  rządowi pełnomocnictwo 
w tej sprawne. Kryterja  ustawy istnieją, a rząd 
wyłuszczył w Izbie i komusji fakta, jakie go skło­
niły do wydania rozporządzenia. Rozciągłość ro z ­
porządzenia unormowaną je s t  ustawą 1869 r. 
władza zaś wykonawcza powołaną jes t  do oce­
nienia  chwili, w której rozporządzenie u traci moc 
obowiązującą...

Lo zastosowania ustawy nie potrzebuje rząd 
wotum ufności, bo to je s t  prawem wszystkich 
ministerstw.

Pytano się, na  co rząd potrzebuje tak po­
wszechnych i daleko idących ustaw. Na to odpo­
wiadam, nie zrobiłoby to dobrego wrażenia gdyby 
ustawy zasadnicze zawieszono tylko odnośnie do 
robotników', pomiędzy którymi znajdują się i tacy, 
którymby należało wystawić świadectwo, iż za­
sługują na  szacunek. Zawieszenie wolności prasy 
było konieczne, aby można stłumić Z uku n ft. P o ­
przedni mówca ubolewał, iż z tej sposobności nie 
skorzystałem w ten sposób, iżbym wniósł przed­
łożenia, któreby przyjęły wszystkie stronnictwa. 
Jakże mogłem przypuszczać, że ci panowie od­
rzucą przedłożenie, które opiera się na ich wła­
snej ustawie. (Wesołość). Co się tyczy oświad­
czenia, aby rozporządzenia te dotknęły tylko a- 
narchistów, to byłoby to grą  w ślepą babkę, 
gdyby się podsuwało inny c e l , a do innego dą­
żyło. Nie byłoby to uczciwem i tego nie można 
wymagać od żadnego rządu. Twierdzą, że środki 
te dotknąć mają liberalizm. Gdybym sądził, że 
liberalizm jes t  tak niebezpiecznym, wystąpiłbym 
otwarcie do walki przeciw niemu! (Oklaski).

Rząd wykonywać będzie przepisy tych rozpo­
rządzeń z godnością i nie będzie dążył do in ­
nych celów, jak  tylko do stłumienia agitacyj a- 
narehicznych. Rząd wolny jes t  od tendencyj re ­
akcyjnych, a jeżeli rozporządzenie to je s t  r e ­
akcyjne, to musieliby także być reakcyjnymi i ci, 
co uchwalili ustawę z r. 1869 (oklaski). Rząd wy­
dał rozporządzenie, aby zabezpieczyć obywateli 
od mordów i pożarów, ale socjalizm musi być 
wyleczony innemi środkami. Rząd zajmie się 
gorliwie kwestją robotników po fabrykach i in ­
nych zakładach. Przypomnijcie sobie tylko ustawę 
na wypadek nieszczęść. Kończę prośbą, abyście 
panowie pamiętali o przedłożeniu, które dąży 
do zabezpieczenia robotników i wzięli je  jak  n a j ­
prędzej pod obrady.
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Imieniem prawicy przemawiał jedynie  hr. 
H ohenw arth  w obronie rozporządzenia. Mówca 
polemizując z sprawozdaniem mniejszości pytał, 
iluż ludzi ma być jeszcze zamordowanych, ażeby 
mniejszość została przekonaną o potrzebie zarzą­
dzeń wyjątkowych. Zawieszenie swobód jes t  
ciężką ofiarą, lecz życie obywateli i robotników 
w ymaga tego.

Z przemówienia tego widzimy, że lubo hr. 
Taaffe nie stawiał sprawy przyjęcia rozporządze­
nia jako kwestję zaufania, to jednak  kwestja sa­
ma tak stanęła  do pewnego stopnia, szczególnie 
w obe tr ' 's tanow iska  jakie zajęła lewica. To też 
Taaffe kilkakrotnie z pewnem rozdrażnieniem 
zwracał się w swem przemówieniu do tego obozu. 
Sprawę czasu trw ania  rozporządzenia rząd pozo­
stawił sobie do decyzji, oświadczył jednak, że 
rozporządzenie stosowane będzie tylko do a n a r ­
chistów.

Tisza miał przybyć wczoraj na dwudniowy 
pobyt do Wiednia. Hr. Khuen-Hederwary ban 
Kroacji po szczegółowych naradach  z rządem 
węgierskim powrócił w dniu 12 bio. do Zagrze* 
bia. Termin zwołania sejmu kroackiego jesze nie 
oznaczony.

Rosja. Ks. Orłów, jak  donosi R re itz . Z tg . do­
piero w maju ma Paryż  opuścić. Powołanie o- 
becnego posła rosyjskiego w Berlinie p. Sabu- 
rowa do P e te rsbu rga  pozostaje w związku z wy­
znaczeniem mu następcy w osobie ks. Orłowa, 
równie jak  z pewnemi zarządzeniami administracji 
wewnętrznej.

Dzienniki zagraniczne notują  pogłoskę, że 
Hurko, przebywający obecnie w Pete rsburgu  nie 
powróci na dotychczasowe stanowisko do W arsza­
wy, lecz otrzyma inne przeznaczenie. Pogłoska 
ta  wobec sytuacji dzisiejszej je s t  prawdopodobną. 
Hurko zamianowany został generał-gubernatorem  
warszawskim wtedy, gdy wojna Rosji z Niemcami 
zdawała się być blizką, w Królestwie zaś stały 
nagromadzone masy wojska, szczególniej zaś wiele 
konnicy. Dziś wojska cofnięto, z Niemcami zapa­
nowały nader  przyjazne stosunki, Hurko więc 
mógł stać się niedogodnym na dzisiejszem swem 
stanowisku, tembardziej że nie zbyt skrupulatnie 
ukrywał swą nieprzyjaźń do Niemców.

Francja. Najnowszą encyklikę papieską, wy­
stosowaną do biskupów francuzk ich , dzienniki 
kom entu ją  w sensie przyjaznym dla Francji. Zw ra­
cają przytem uwagę na słowa encykliki, że kon­
kordat był źródłem pożądanych korzyści dla stron 
obu. Rząd fraacuzki zamierza podobno utrzymać 
dobre stosunki z Kurją i nie znosić konkordatu.

W obozie skrajnej lewicy francuskiej, nie 
złączonej jak  wiadomo, żadnym ściślejszym pro­
gramem, miało przyjść do rozbicia się na drobne 
frakcje.

Z Tunisu nadeszła  wiadomość, że szeik w 
M ahares rozkazał po wyjściu załogi francuskiej 
zerwać sz tandar  francuski i po ta rga ł  go na k a ­
wałki.

Anglja. Rząd ogłosił plan Gordona w sprawie 
Sudanu. Gordon proponuje powołanie do władzy 
potomków dawnych sułtanów, pozostawiając im 
do wyboru niezawisłość lub supremację Mahdiego. 
W ątpić należy, czy półśrodek ten  na co się przy­
da. Gordun perswaduje, że Sudan je s t  bezuży­
teczna posiadłością.

Pomiędzy Chartum  i Szandajem  miano przy­
wrócić komunikację telegraficzną. Gordon udał 
się do Chartum.

Pancern ik  angielski z 115 żołnierzami ma­
rynark i wylądował w Suakim. A dm irał Hewett 
m ianowany został g en e ra ł-g u b ern a to rem  Suakim 
z obszernemi pełnomocnictwami cywilnemi i wo- 
jennem i. Na mocy tego pełnomocnictwa adm ira ł 
Hew ett  ogłosił s tan  oblężenia i wydał odpowie­
dnią odezwę.

Z g i e ł d y .
W iedeń, 13 Lutego. 

Paryż  je s t  ciągle jeszcze w złym humorze. 
Znawcy twierdzą, że subskrypcja złożyła tylko 
dowód, iż F ranc ia  szybko zmierza do upadku. 
P rzed  laty kilku pożyczka 350 miljonów zos ta ła ­
by w samym Paryżu  dziesięćkrotnie pokrytą, 
zwłaszcza, że daje ona premję dość grubą. Tym ­
czasem dzisiaj Paryż  subskrybował tylko trzy­

krotną kwTotę ale ci znawcy powinni i o tern p a ­
miętać, że F ranc ja  ma już  renty  na 22 miljar&y 
franków7 i płaci od niej rocznie 750 miljonów 
procentu.

Zły humor Pa ryża  zbiegł się dzisiaj z klę­
ską wojska egipskiego pod Sinkatem, co wyro- 
dziło znowu obawrę, że gabinet G ladstona może 
upaść. Zaczęto więc przewidywać ogólną dermę

L w ó w ,  z Izby handlowej, 15 lutego 1884.

1. Akcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m, k. . .

„ hvow.-ezeru.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kiedyt. galic. po 200 zł. w. a. 
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galic. 5 prct. w. a. . . .
4

m n  ~  l i  Jt ’ *

Banku hyp. galic. 6
» » u 2
» n n Ó

Listy dłużne

„ okresowe 
los 41 1.

w. a. . . .
w. a. . . .
10 prct . .

. z. kr. wł. 0 pre.
n n '1

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., l«s. co 15 lat .
4. Obligi za 100 zł. 

Indenmizacyjue gal. 5 pre. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. . 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 
Pożyczka „ „ 18S3 4 i poł proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa................................
6 . Monety.

Dukat holenderski.....................................
Dukat c e s a rs k i .....................................
Napoleondor...............................................
P ó ł im p e r j a ł ...............................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................

„ „ p a p ie r o w y .....................
100 marek niemieckich . . . .

płaeą

292 00 
lYl 00 
297 0o 
252 —

98 45 
90 25
98 45 
S5 60

100 90 
96 50
99 25

żądają

295 00 
174 — 
302 -  
257 —

99 45 
91 25 
99 45 
86 75 

101 90 
97 50 

100 25

99 60 100 60

101 50 
89 75

17 00 
22 50

5 61 
5 63 
9 57 
9 85 
1 54 
16 3|8

5S 90

102 50 
90 75

19 00 
24 50

59 60

Wiedeń, d. 15 lutego 18S4. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Losy a lp e js k ie ..........................................
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akeje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł.................................
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akeje kolei Alfold-Fimne na 200 zł. .
Akeje kolei państwowej..........................
Akeje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje węg. w złocie . . . . .
Akeje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ...........................................
3 proe. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. ua 100 zł. 
Akeje Baukvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubei papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: słabe.
Wiedeń d. 15. lutego 1884. 
(godz. 4 m. 82 wieczorem).

Akeje k r e d y t o w e ................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . .
Renta papierowa . . . . . . .
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proe.
N a p o le o n d o r y .....................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 15 lutego 18S4. 

(godz. 4 m. 32 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akeje kolei Karola Ludwika . .
Austrjaekie banknoty .....................

Dzisiej­
sze

Z dnia

67 30 
306 75
114 — 
111 00 
293 00 
141 80
171 — 
310 25
172 25 
156 — 
126 50

99 00 
190 75 
112 60 

20 00 
90 00 

106 50 
1 17s/4

115 50

poprz.

306 60 
293 75 

79 80 
101 70 
63 — 

9 61

198 40 
529 00 
724 10 
168 65

67 50 
308 25
114 40 
112 00 
294 50 
141 90 
177 — 
312 80 
172 25 
156 — 
126 50
.99 00 

193 80 
112 50 

20 00 
90 07 

107 00 
i  m 4
115 50

305 60 
293 75 

79 80 
101 25 

62 00 
9 6.1

198 30 
532 00 
124 50 
168.70

na  wszystkich giełdach, a wskutek tego słabsi
spekulanci poczęli się cofać i sprzedawać swoje 
papiery. Kiedy zaś nadeszła  z Londynu i Paryża  
baissa  Egipcjanów, zaczęto ofiarawywać spekula­
cyjne papiery na prawo i na  lewo. I gdyby nie 
zabiegi kilku zgrabnych spekulantów, podstawio­
nych jak  się zdaje przez dom Rotszylda, to mo­
głaby baissa dzisiejsza porobić wielkie spustosze­
nia. Ale ci wystąpili jako kupujący i każdy ofia­
rowywany towar sprzątali z ta rgu . W  skutek te ­
go kursa  utrzymały się cokolwiek w swej de­
grengoladzie i spekulacyjne papiery nie potraciły 
więcej nad  1 złr. do 2 złr, na  sztuce. Ale nord- 
bany poszły znowu w cenie. Dzisiaj zarobiły 
przeszło 20 zł. na  sztuce.

a 71 
5 73 
9 67 
9 95 
1 64 
18 3|8

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z dn. 15 lutego.

Wiedeń : Pszenica za 100 kilo 10'—10'25 złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.50—30'75 złr. Pe»zt: Pszenica za 
100 kilo 9'51 — 9'52 zł., rzepak —'— zł. Berlin pszenica 
175'50 m., żyto — m., okowita 47'S0 rn., olej rzepakowy 
G6'0O— zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 4S'5Ó franków, olej 
rzepakowy 7S'75 fr., okowita —■— fr.

Przyjechali d. 15 lutego 1884.

Hotel ŻORŻA. Pp I. lir. Męciński z Purtynia, £ .  
Oezosalski z Rusiatycz, E. Matuszowie z Rosji, I. Sil 
berstein z Rosji, II. Syknra z Białkowie, M. HerbstdiH z 
Wiednia.

V

Hotel LANGA. Pp. T. Popławski z Tłumacza, I 
Solimirski z Krotoszyna, K. Szukiewicz z Przemyśla, dr 
M. Humiecki z Krosna.

Hotel ANGIELSKI. Pp. Sroczyński z Lisowka, A.. 
Wiśniewski z Buelinaia, I. Wolański z Czerniowiee, I 
Roseustock z Połupunówki, dr. I. Au z Dublan.

Hotel WARSZAWSKI. Pp. L. Łosiński z Rawy ru­
skiej, D. Reichmann z Pragi, L. Weehsler z Wiednia, M 
Schopf z Gdańska.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Niedzielę 17 lutego 1884. 

Obiad droższy:

Z u p a .  Btiljor rumiany z jarzynami.
P a s z t e c i k i  w konchach. Farsz z jaj, i.,żu i wą

tróbki.
S z t u k a  m i ę s a .  Ozór w sosie musztardowym.
L i n y  d u s z o n e  w śmietanie (przypis był dti 

wany). ‘ A
ArJ a r z y n a  w czterech gatunkach garnirowana oiast^y 

kami franciiskieini.
Ii.  d y k  szpikowany. Sałata świeża, obłożona rze- 

rzuelią i jajami.
L e g o m i n a .  Mus z klarowanej galarety. (Najła­

dniej wygląda przez pół w formie z galaretą. Mus może 
być zrobiony z każdej galarety).

C i a s t k a  zwane wianeezkaini migdałowemu 
O w o e e świeże.
S e r y .

Obiad tańszy :

Zupa .  Krupuiezek z mię.sa z perłowemi krupami.
K o t l e t y .  Sos rumiany z korniszonami.
J a r z y n a .  Kapusta duszona z pieea z farszem.
L e g o m i n a .  (Funt ryżu zalać wrzącą wodą i go­

tować do miękkości, wody powinno być garnce dwa. Wy­
lać na sito i przelewać zimną wodą do wychłodzenia 
Osypać cukrem formę zmoczoną wodą i nałożyć do uie. 
ciasno ryżu, wymieszanego z cukrem, otartym o cytrynę
zaziębić, lia wydaniu oblać sokiem).

Teatr hr. Skarbka.
W  Sobotę dnia  16go lutego 1884.

Benefis i osta tni gościnny występ panny H E L E N Y  
HERM AN artystk i opery warszawskiej

Po raz dziesiąty :

Carmen
opera w 4eh aktach, słowa Henryka Meilhaca i Ludwika 

Halevy ■— muzyka Jerzego Bizeta.
Osoby

Carmen . . . .  
Don Jose, sierżant 
Eseamilio, toreador 
Zuniga, oficer 
Morales, sierżant 
Mieaela dziewczyna wiejska.

Ł f c o !
Frascita )
Mercedes ) cyganki

. pna Herman.

. p. Myszuga.

. p. Iżak.

. p. Zawadzki.
. p. Łomiński.
. pua Szlezygierówna 
. p. Kitsehmau.
. p. Wojnowski.
. pni Kasprowiczowi 
. pna Weiner

Żołnierze, Cyganie, Cyganki, Przemytnicy, Robotnice i 
Lud, Chłopcy. — Rzecz dzieje się w Hiszpanji w r 

1820.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

W



KURJER LWOWSKI.

D 0  C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 1 c-zcrwca 1SS3. podług zcgaru lwowskiego.

uachodzą ze Lwowa:
Do ICH YIWWA: o godzinie 10 min, 50 wieczorem pociąg pospie­

szny, o godz. 4 mm. orano poqiąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł 
•pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 3p rano pociąg lokalny.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
ciąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
cospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 

■ pzór pociąg mieszany.
Do PODWOŁOCZYSIC: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 

rano pociąg pospieszny, oBgpdz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 poeiąg mie­
szany. wieczór o godz. 7 miii. lu  pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mieszany, o godz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. o2 po połud. poeiąg mieszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg ątospieszny, c godz. 2 min. 31 rano i o godz 3 min. 48 
po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu poeiąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mieszany.
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Pisdr książęcy
ł» 1 a  1 v  r ó ż o  w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętośó tego pudru 
jes t  najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr  książęcy na wszystkich w ysta­
wach odnosi! palmę pierwszeństwa, a liczne m e­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j ­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jes tto  najezy- 
st.rza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieui- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1*50 et.

Różowy i żółty, miejsze 70 c-t., wieksze 1*20 ct., 
z łabędzikiem DóO ct.

W O D A  J ? U  O L K O  W  A.
U: uwa z twarzy pryszcze, liszaju, trądziki, 

pierzclmienieM łuszczenie skóry, wygładza z m a r ­
szczki. pory i dołki ospow ą.O

Twarz ornwieża. wybiela i wydelikaca do 
teu'o stopnia, że jako środek toalet.owo-hygieniczny 
został oclszczegóhiiony medalem zasługi na  wy­
stawie przyroduiezo-loknrskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabyć nip/,na we Lwowie w fabryce perfum

J. I H N A T O W I O Z Ą .
przy ul. Koperniku Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowi#, naprzeciw sklepu p. Dalłabuna, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

Co dzień świeże drożdże

A .M A Ń K O W S K I
w e  L w i e ,  j r z y  u l i c y  H s l i c t i e J  Hr. 17, 1. 10 m iasto

poleca swój 36 la t  istniejący

H A N D E L

korzeni, herbaty, delikatesów i win
odznaczony na w ystawie krajowej, rolniczej i przemysłowej w roku 1877 
medalem zasługi za konserwowanie w ina ,  wyrób m aryna t  i konserwów 
obficie zaopatrzony najwyborniejszemi towarami, które stosownie do jakości 

sprzedaje po cenach najniższych.

(27) Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

L I K I E R Ó W  i W Ó D E K .  
W I N A

a  m ianow icie : stare węgierskie, francuskie z firmy Lalande i spółki, dostawcy 
dworu c. k. austro-węgierskiego i król. włoskiego, szampańskie Louis, Rce- 
derer, Veuve Clicauot, Moet et Chandon, Monopol Heidsieok i spółki i Gmert,
austrjack ie ,  dalmatyńskie, styryjskie, siedmiogrodzkie, węgierskie, mozelskie, 
reńskie, hiszpańskie, portugalskie, włoskie, greckie, cypryjskie, z różnych 

wysp i P rzy lądku  dobrej nadziei.

DELIKATESY i RYBY
najrozm aitsze  :

a n g ie lsk ie , fra n cu sk ie , n ie m ie ck ie , w ło s k ie  i za m o rsk ie .

H erlb atę  c h iń sk ą
przechowaną w oddzielnie urządzonym magazynie.

Co dzień świeże drożdże

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

lilmy : H en ko w & C om p.
6c-io letni vioux brandy zł. 2'5G if. 

lUeio ., „ „ ., 3’— „
12to „ iine brandy „ 3'o0 .. 
15fo „ Carte d’or ., 4'— „

firmy: S a l ig n a e  & C om p.
1 oto ictui •** cxtraliue zł. 4"— ii. 
20to „ Medaifle d’or „ 5-— „ 
Koniak styryjski, dobry „ 1’20 „

(73) p o l e ca  h an de l

St. Markiewicza
we Lwowie, w  Rynku 1. 42.
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NAKŁADEM  K SIĘ G A R N I 
H .  I ^ T E t f J K E K G A

('przedtem Richtera)
we Lwowie, 

wyszły z druku

Owale i Profile
szkice i studja z na tu ry  

(92) przez

Zygmunta " ” :
Treść:

Czy w arto?  —  Gwiazda. —  
Pierwszy mój driimat. - - T ę­
cza. •— Pan i Pelagia  i cesa­
rzowa Eugenia. — Hiśtorja 
człowieka na seijo. —  Durzą. 

Pojedynek.
Cena 1 złr. S0 ccnł.

w  o a f f i  a  «  b e j o  *  ,
Folldeyó; impoteneyę, osłabienie męzkie (skutki samo 

gwałtu) thoroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenia raki 3S]
nóg niedokrewnóić, cierpienia inleuza pacierzowego, jak i 
wszelkie następstwa tych chorób, mogą być wyleczone tak Gł Î
u starych jak młodych, pod gwarancją, przez sławnego na 
cały świat Nad lcka r / . a  p ó łk o w e g o " D r .  M ul l e ra  a

P r “p a r a ty  M ira k u lo .  — Cena 3 zł. 1(1 ct.. poczta (l»jj
25 et. więcej, * <521

a r  W s t r z y k i w a n i a  Mi ra c u l o  i k a p s u ł k i  nad-  
l e k a r z a  p u ł k o w e g o  Dr .  Mii l lera  leczą całkiem bez­
piecznie i bez holu każdy upływ cewki moczowej, rzerzączkę 
(białe u pławy) w  k i l ku  d n ia c h ,  a także i zastarzałej 
grunt wilie i bez złych skutków.

a r  S k u t e k  r c jo a s y  ss ie .
Skład słowny tylko w aptece św .  J e r z e g o  Ma x a  

S c h n c i d  Wr.deń 5 Wiininergasseo3, dokąd wszelkie pi­
semne zamówienia nadsyłać należy.

Składy we Lwowie u a p t e k a r z a  P i o t r a  Mikolasc l ia :  
w Krakowie u aptekarza Frydryka Stockmara. (61)

C i e r p i ą c y c h  n ?  t a m t y z m  i Q o ś c ! e c !
zawiadamiam

że sprowadzony wskutek wielokrotnych życzeń n a j n o w s z y  
r a d y k a l n y  ś r o d e k  na R e u m a t y z m  i Gościec ,

„ B a lsa m  r  o s s j  j s k i“
już nadszedł — Cena flaszki 1 zł., pr/y wysyłce na pro­

wincje za opakowanie od 1 do 4 flaszek 20 et.
(87) Główny skład :

Apteka M. Karczewskiego
w e  L w o w i e ,  w  K y  n U i i .

Przez naisł . imicj->z'cl i  l ekarzy  i pro ­
feso rów we Lwowie .  Wiedn iu .  ' f a "  - 
wie i Cze rń  towrnrl i ,  mi;111 o wicie przez 
WW. pro'omedvka Dr. rfPsrii d e r k i -go, 
profesora Dr. Józefa Wetula .  prymu rjiw.a 
Dr. Oska 11 W idm anna .  prymarjusz.a. Dr. 
TC. Sawickiego,  pryma rjusza Dr. Kiem- 
bick i igo ,  dyrektora s-pitalu w Wiedniu 
Dr. TCo lesera. radcy dworu profesora. Dr. 
B n iu n i .  profesora. Dr. DętMClMUltp. profu 
so;a Dr. Sua-  tlia. dyrektora profesora Dr. 
TC. Korczyńskiego. dyrektora profesora 
Dr I,. ,lakol>o'Vhkii ko. radcy Dr. Wo3»- 
na. .radc-y t i r  St rzeleckiego,  Dr. Stoek- 
loev-i. Dr. Zało/ . ieckiego.  etc. e t -, o-j-  
pochleuniei - zemi  św ia dec tw am i  za­
szczycone i polecone.

F ili LECZNICZE W i  f t t
jako  to :  Wino hiszpański j  chinowa, oiiino^o-żulaziste, ram bar-  

barow s, pepsynowd i peptonowe, oraz

Napoje dla rekonwalescentów i chorych
przez tych samych Lmrzy j a < najmocniej pole,-one :

Koniak, Malaga, Tokaj i Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
z p iw n ic  S S Y A S A O L . Y K  B ? l K O L A S ę Ę : Ą

znajdują się w głównych składach :
We Lw ow ie w aptece „pod Gwiazdą'* P io tra  M ikolascha, we W ie d n iu  u W il­

h e lm a  M aagera, Henmarkt, 3, w K rako W i o  w aptece Wgo F o r tu n a ta  G-ralewskiego, 
w Czerniowoaoh w aptece F . K rzyżanow skiego.

Mniejsze »kładv u' irinją apte­
ki rciioui-i-Wrtt! • A iis t ro -W ęsic r  i wieli 
niat-n disrow *. W i dn u: uwagę |».,1aah 
i.wr,i hć u-ileży- in fi mę : Mik Janek,  po 
ki lita r#.:y ta* na et. kie e flasiua jako te 1 na 
kapsli 1 -v n oda ii ej .,0 Każde, fia*zki broszur* 
-e L na szkloJec./ce dff ezenej umies/ezoną, 
Ceny:  flgtzka 'Ił ldrewi . tó egokolwiek wi­

na iectnic/.Mio 1 złi 50 ct . Koniaku tzł. 
8‘• e\, Malagi 1 zł. °0  ct Tokaju 2 zł. 50 ct. 
Wint  bis/.p dl resonwalessntó- v  1 zł. 

Przy posył-ach li-*zy się za opakowani*:  
2óeh flaszek 5, 3.-h 25, 4cb 30, 6 ;iu 40, 
Pmiu 4ri, Ociu 50, l: 'tu60ef. za skrzyn­
kę właz z steumlem poczt,

K a r o l  M i k o l a s c h  " ' “ f
I0I6 PIOTR MlKOLASCH we Lwow:e.

04712683
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O g ło szen ia  d robne  m ogą b y ć  z  ad resem  lu b  bez 
n iego  i ty lb o  d z ień  po d n iu  podaw ane . W szelkich, 
in fo rm a c jj  d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u lic a  A kadem icka  1. 3, od 8 do 12 gedz . rano .

Drobne O głoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L is ty  znaczone lite ra m i lu b  cy fram i p rzy jm u ją  
si«  i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 

N a ż ąd an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is trac ja .

Doniesienia r o m a n s ,
O d  A d m in is t r a c j i .

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza­
my adresować w p rost do A dm in i­
stra c ji nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
przyjmywać na siebie odpowiedzial-

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
K arp ie l przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Subjekt z handlu skór z 41etnią 
praktyką i z trzyletnim kursem 

szkoły haudlowej, posiadający oraz 
praktykę handlu korzennego i mogą­
cy się wykazać chlubnemi świade­
ctwami, poszukuje w miejscu lub na 
prowincji posady. Zgłoszenia pod 1. 
L. I. W. (219)

Moje serdeczne podziękowanie 
W P ana K arczew sk iem u

aptekarzowi we Lwowie za przysła­
ny mi Balsam rosyjskinaReumatyzm 
który mnie z długo letnego okropne­
go reumatyzmu zupełnie wyleczył 
Jan S trok a . Nadleśniczy. (198)

Zmiana lokalu.
Niniejszóm mam zaszczyt zawia­

domić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż z dniem 15 Lutego 1884, przenoszę 
moją „Pracownia Sukien Damskich" 
z Rynku 1. 7 do kamienicy przy ul. 
Teatralnej 1. 12 1 piętro, naprzeciw 
kościoła O. O. Jezuitów, kamienica 
przechodnia Wpa Ehrbara zwana 
„Andriolego".—Dziękując za łaskawe 
dotychczasowe względy polecam się 
na przyszłość.

Z głębokim szacunkiem 
(177) Malwina Fischer

R ea ln o ść  na sp rzed aż  blisko 
miasta o dwóch murowanych do­

mach parterowych, z obszernym pla­
cem pod budowę, ogrodea- i o tw a r­
tym knm ieiiiotom em . Bliższa wia­
domość u właściciela, ul. Kurkowa 
pod 1. 43. (132)

Do sp rzed an ia  domek z ogro­
dem i stawkiem przy ulicy 

Kleparowskiej 1. 20. Bliższa wiado­
mość tamże. (208)

P o najtańszych cenach i na raty. 
O gn iotrw ałe  kasy z patento 

wanemi zamkami (Pasynillriegel) i 
uleprzonemi przyrządami, elegancko 
sporządzone są na składzie u Simo­
na Degena we Lwowie, Wałowa 19.

(220)

Posady i za t rudni eni a ,

P sz cz e la r za  rutynowanego żona­
tego któren by także z ogrodni­
ctwem był ohznajomiony poszukuje 

folwark Glinna. Zgłoszenia osobiste 
na miejscu stacya Kolei Albrechta 
lub pisemnie do zarządu poczta Na- 
warja. (209)

'YTjrkonoin pracowity i praktyczny, 
JCń. który może się wykazać dobremi 
świadectwami znajdzie umieszczenie. 
Zgłosić się listownie do właściciela 
Bobrki poczta Bobrka. (213)

P o szn k u je  się zdolnej, młodej 
nauczycielki (ukończonej semiua- 
rzystki) dla jednej panienki na wieś, 

któraby oprócz zwykłych szkolnych 
przedmiotów mogła udzielać grunto­
wną naukę języka fraucuzkiego i 
gry na fortepianie. Wynagrodzenie 
300 złr. rocznie. Bliższa wiadomość 
w Administracji „KurjeraLwowskigo.

(217)

J^ p iu czycie lk A  władająca z do­
brym akcentem język francuski, 

niemiecki, grę na fortepianie, zdolna 
do udzielenia uauk szkolnych podług 
grogramu dla szkół ludowych, jakoteż 
i udzielenia robót ręcznych dla 2 
panienek, znajdzie natychmiast umie­
szczenie na prowineyi. Bliższa wia­
domość w administracji „Kurjera 
Lwowskiego" pod 1. J. G. (212)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .
' j j ^ I o d a  osoba poszukuje miejsca

do zarządu domowego gospo 
darstwa w kraju lub zagranicą, 
pożądane przy starszym człowieku 
bez familji. — Oferty do bióra p. 
Orłowskiego ul. Wałowa 1. 13, we 
Lwowie. (199)

Młoda osoba (szlązaczka) posiada­
jąca dokładnie język niemiecki

i polski, życzy sobie objąć posadę do 
wychowania małych dzieci, w zamoż 
niejszym domu na wsi, lub w mieści. 
Bliższej wiadomości udzieli p. P. 
Górski kupiec we Lwowie plac Mar 
jaeki (210)

T i r d o w i i  w średnim wiekn obzna- YY jomiona jak najgustowniej z 
wszelkiemi gałęziami gospodarstwa 
domowego, poszukuje miejsca jako 
klucznica na prowincji. Zgłoszenie 
proszę adresować pod 1. A. K. ul. 
Zielona 1. 16. (216)

K u p n e  i s p r z e d a ż ,

Do sprzedaniu  : Kamienica je 
dnopiętrowa z ogródkiem pod 

liczbą 2 B. ulica Stryjska — Bliższa 
wiadomość u właściciela. (194)

•tPAT^lla piątrowa z dużym ogrodem YY owocowym, blisko śródmieścia, 
z wolnej ręki do sprzedania, — 
Wiadomość bliższą udziela p. Bayle 
w drukarni Ludowej plac Bernardyń­
ski 1. 7. Pośrednictwo wyklucza sie.

(176) ‘

t j )  p o k o je  z przedpokojem, kuch- 
p I nią etc. z dwoma wy chodami 
do frontu, drugie piątro, od 1 Marca 
do wynajęcia. L. 9 ul. Pańska. (202)

S p ok oje , przedpokój, kuchnia, 
strych i piwnica od 1 marca 
1884. do wynajęcia w domu Karola 

Wernera spadkobierców ni. Czarne 
ckiego 1. 12 w podwórzu na 1 piatrze.

(148)

g p o k o je  z kuchnią, strychem i 
piwnicą do wynajęcia zaraz na 

ulicy Sapiehy 1. 63 — Bliższa wia­
domość tamże. (190)

g p ok oje  nyża przedpokój i ku­
chnia na I  piatrze ulica Garncarska 
nr. 4B. zaraz do wynajęcia. (134)

g piękne, elegancko umeblowane 
p ok oje , miesięcznie albo tygo­

dniowo do wynajęcia od 15 Lutego 
ul. Majerowska Nr. 7. (178)

TT) p o k o je  i kuchnia zaraz, 2 
Q j  p o k o je  i kuchnia  zaraz, 2 
p o k o je  k a w a le r sk ie  umeblowane 
lub nie, zaraz, sk le p y  i in agazy
ny do wynajęcia w realnościach 
Emila Brajera ul. Kazimierzowska 
1. 37, do której wchód również w prze­
dłużeniu ul. Jagielońskiej. Bliższej 
wiadomości udzieli biuro właściciela 
w tejże samej realności. (152)

A  pokoje z przynależnościaini, za- 
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica św. Woj­
ciecha 1. 14. (175)

4  p o k o je  z przynależytościami 
w parterze do wynajęcia ulica 

Krasickich 1. 14. (123)

4  p ok oje  i kuchnia na 1 piątrze, 
mieszkanie frontowe z balkonem 

przynależnościami przy uiicy Ko­
pernika Nr. 28 zaraz do najęcia.

(159)

Je souffre. Yivre ainsi sans amour.
[est-ee vivre? 

Je n’ai rien, ni la fleur qui seche 
[dans un livre, 

Ni les cheveux gardós, ni le mot si 
[touchant 

Auąuel, tous ies minuits, on pense 
[er se couchant. 

Ma vie est sans plaisir, comme elle

iest sans alarmes, 
u jusqe’au seeret 

[des larmes! 
Oh! comme je suis triste!

s p o k o i z przedpokojem, kuchnią, 
piwnicą i strychem do wynajęcia

.zaraz albo od 1. Marca b. r. Ulica

Kompletny egzemplarz dzieł Wi 
cent-w ^,centego Pola nowy (10 tomów) na 

tychmiast jest do sprzedania za bar 
d zo n isk ą  cenę. Bliższej wiado­
mości udzieli Administracja „Ku­
rjera Lwowskiego*'. (221)

Ślusarska Nr. 4 (Cborążezyzna Bliż­
szą wiadomość udziela dozorca ka­
mienicy. (200)

Powóz kryty, wiedeński, w bar­
dzo gobrym stanie jest tanio do 

nabycia. Bliższa wiadomość pod 
adresem I£. B. w Zakładzie zasta­
wniczym, w teatrze lir. Skarbka. (222)

Bu ldoga, neu fu iilan dczyk a.
dowga, bernadinn lub b oksa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini 
stracya „Kuryera". (33)

la >

P okój obszerny, frontowy, z przed­
pokojem na 2 piętrze, ul. Koper­
nika 1. 4, jest do wynajęcia (154)

2 p arterow e umeblowane elegan­
ckie pokoje z domowym wiktem 

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 46 zaraz 
do najęcia. (140)

2 p o k o je  z kuchnią na 1 piątrze 
ui. Żółkiewska 1. 38, pierwszy 

dom za klasztorem OO: Bazylja- 
nów zaraz do najęcia. (218)

2 p o k o je  frontowe z kuchnią od 
1. Marca do wynajęcia. Ulica 

Ormiańska 1. 25. (171)

2 p o k o je  k a w a lersk ie  zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Krasickich 

pod liczbą 10 w parterze. (146)

S p o k o je  dla osób wolnych do 
najęcia od 1 Marca r. b. przy 
ulicy Ochronek Nr. 8. (139)

6 p ok o i z werandą, kuchnia i t. d. 
(ładny ogród do użytku) od 1. 

Kwietnia b. r. do najęcia, wiadomość 
ul. Łyczakowska 1. 70. (197)

Cały parter z ło żo n y  z 10 p ok o i
do najęcia na lokal lub picdsię- 

biorstwo w domu p. 1. 10 Plac Ha­
licki. Bliższa wiadomość w Admini­
stracji lub na miejscu u dozorcy.

(206)

Po m ieszk an ia  parterowe na 
sklepy restauracye lub kawiar­

nie do najęcia od 1 Lipca 1884 w 
realności Nr. 97. gdzie się obecnie 
biura e. k. Nainiesnictwa mieszczą. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Lunda, c.k. 
Nadkomisarz przy Dyrekeyi poczt.

(131)

TA ?"8P**ny  pokój dla mężczyh ul YY Pańska 1. 9 w oficynach na dole 
w prawo zaraz do najęcia. (1S7)

P o m iesz k a n ia  do najęcia po 1, 
2 i 3 pokoi z kuchnią i przyna­
leżytościami przy ulicy Dojazdowej 

pod L. 873 litr. A. w bok z uiicy 
grodccko-janowskiej. (145)

Do n ajęcia  od 1 Kwietnia 1884, 
Mieszkanie na 1 piątrze skła­

dające się z 11 pokoi, kuchnią, spi­
żarnią i stajnią na parę koni wraz 
z wozownią, i użyciem ogródka przy 
ul. Stryjskiej 1. 2. B. — Zgłosić się 
do właściciela. (193)

TT* ok alu  o 5 — 6 pokojach w czę. 
JL n  ści śródmieścia poszukuje się 
Bliższa wiadomość w Brukami „Dzien­
nika Polskiego", Halicka 46. (127)

Salon dzielony, 2 pokoje,przed­
pokój, kuchnia, strych i t. d. 

od 1 Maja b. r. dc wynajęcia, ni. 
Sobieskiego Nr. 3, 2 pią tro / (158)1

Salon  wielki umeblowany — z 
niszą do wynajęcia w domy pod 

1. 10 Plac Halicki. Bliższa wiado 
mość u dozorcy domu lub Admini­
stracji. (207)

*YAT*arstat ślusarski wraz zpoinie 
YY szkaniem do wynajęcia, od 1. 

Marca 1884. Ulica Ormiańska 1. 25.
(170)

Prywat ne  korespondencje.
Od Administracji.

W Administracji Kurjera zalega 
ją  2 listy S. P. Osoba interesowana 
zeechce sobie je odebrać.

Do W , Z.
W „Iinrjerze Lwowskim" z dnia

13 i 14 b. m. wzywasz Pan swego dłuż 
nikli K. Czerń, o zapłacenie 9 zł. — 
Ponieważ i moje litery początkowe 
są te same, więc upraszam o dokła­
dniejsze podanie nazwiska i imienia 
swego dłużnika.

(311)
K arol C zern y

słuhacz praw.

A la  v i o I e 11 e.

Fiołkowi.
Czemu nie mogę patrzyć więcej 

w twe oczy i powtarzać bez ustannie, 
że kocham cię nad wszystko > Żyeie 
tak ciężkie bez ciebie, bezbarwne 
i smutne, a serca pęka z bolu 
na mysi, że stracę cię niebawem na 
zawsze!... (221)

Czrne Domino!
Byłeś samoistnym a to jnż sa­

mo czyniło dobre na mnie wrażenie 
— odpowiedzi twe były grzeczne i 
rozumne — nie uchybiłeś mi niczem — 
przeciwnie mój humor znikł gdy mo­
je towarzystwo poszło z inną maską 
do bufetu.
(215) Czarne Domino.

J r a w a  m i o d o w a
h o ieu s lan a tu s

nasienia świeże i pewne na grunta 
suche lub mokre zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasia­
na trwa kilka lat. Jeoen  k o rzec  
wraz z workiem kosztuje 4 zlr . 5 0  
et., przy zakupnie naraz 10 korcy,. 
dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J. B u ls iew icz , 

skład nasion w B ochn i. (93)

D o  s p r z e d a n i a

R E A L N O Ś Ć
w Kiepurowie

w rejonie akcyzowym miasta Lwowa 
nad Pełtwią położona, składająca 
s ię : z gruntu ogrodowego w obsza­
rze 4649 sążni kwadr., z jednego, 
domu murowanego o 4 pokojach a 
z drugiego budynku o 2 izbach mie­

szkalnych, kuchni i stajenki.
Bliższa wiadomość u pana Dr. 

IGNACEGO CZEMERYŃ SKIE GO 
adwokata, ul. Kilińskiego Nr. 2 w 
śródmieściu. (79)

J K a n t o f ^  w y m i a n y

c. k. uprz. galie. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i s p rz e d a je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y

(20)
pod warunkami najprzystepniąjszemi.

<>% L i s t y  h ip o tec zn e
jako też

o7o  P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c zn e
które według prawa z dnia 1. lipca 1-868 r. (Dz. p. P., XXXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiiarnych, kaucyj 

małżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja (294)
s ą  w  t y m ż e  k a n t o r z e  <lo n a L y e i a .

W szystk ie  polecenia z  prow incji wykonują, się bezzwło­
cznie po kursie dziennym , bez doliczenia prow izji.

PRZESTROGI i RADY !■
We w s z y s M  Księgarniach nabyć można:

DLA D O RA STA JĄ C EG O  M ŁODZIEŃCA 

zebrał i opowiedział
Dr. D  E  Z  E  T.

i„|  ̂ E g ze m p la rm  o p ie c z ę to w a n y  k o s z tu je  dO ct.
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